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KRAJ
W ro c ła w  s e r d e c z n ie  p o ż e g n a j  

u c z e s t n ik ó w  ,, S p o tk a n i a  p o lo n i j ­
n e g o  — 75” , k t ó r e  p r z e z  t r z y  d n i  
o b r a d o w a ło  w  t y m  m ie ś c ie .  W  
s p o t k a n i u  w z ię ło  u d z i a ł  120 u c z e ­
s tn ik ó w  z  n a j w i ę k s z y c h  o ś r o d k ó w  
p o l o n i j n y c h  z  16 k r a j ó w  c a łe g o  
ś w i a ta .  T e m a t e m  g łó w n y m  s p o t ­
k a n i a  b y ło  o m ó w ie n ie  w k ł a d u  
P o l s k i  i P o l a k ó w  w  z w y c ię s tw o  
n a d  f a s z y z m e m  o r a z  w y s i ł e k  P o l ­
s k i  L u d o w e j  w ło ż o n y  w  p r o c e s  
o d b u d o w y  i  i n t e g r a c j i  z ie m  z a ­
c h o d n i c h  i  p ó łn o c n y c h .

130 o s o b o w a  g r u p a  m ło d z ie ż y  
p o l o n i j n e j  z U S A  — s tu d e n t ó w  
a m e r y k a ń s k i c h  u c z e ln i  — r o z p o ­
c z ę ła  14 l i p c a  z a j ę c i a  w  l e tn i e j  
s z k o le  k u l t u r y  i j ę z y k a  p o l s k i e ­
g o  U n iw e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o  
w  K r a k o w ie .  Z a j ę c i a  o b e j m u ją  
w y k ła d y  i  s e m i n a r i a  n a  t e m a t  
h i s to r i i  i s z tu k i  p o ls k ie j  o r a z  
o s i ą g n i ę ć  n a s z e g o  k r a j u .

O d  1 d o  15 l i p c a  b r .  p r z e b y w a ł  
w  P o l s c e  n a  w y p o c z y n k u  s e k r e ­
t a r z  g e n e r a l n y  K o m u n i s ty c z n e j  
P a r t i i  K a n a d y ,  W i l l i a m  K a s b ta n .  
W  c z a s i e  p o b y t u  w  P o ls c e  W.- 
K a s b t a n  p r z e p r o w a d z i ł  m ię d z y  
i n n y m i  r o z m o w y  z  c z ło n k ie m  
B iu r a  P o l i t y c z n e g o ,  s e k r e t a r z e m  
K C  P Z P R , E d w a r d e m  B a b i u c h e m  
i  z  z a s t ę p c ą  c z ło n k a  B i u r a  P o ­
l i ty c z n e g o  K C , p i e r w s z y m  s e k r e ­
t a r z e m  K o m i t e tu  W a r s z a w s k ie g o  
P Z P R  —  J ó z e f e m  K ę p ą .

W  K a to w ic a c h  — O c h o jc u  d o ­
b i e g a j ą  k o ń c a  p r a c e  p r z y  b u d o ­
w ie  p i e r w s z e g o  o b ie k tu  p o w s t a j ą ­
c e g o  g ó r n ic z e g o  c e n t r u m  m e d y ­
c z n e g o .  J e s t  t o  11 k o n d y g n a c y j -  
n y  s z p i t a l  n a  k i l k a s e t  łó ż e k .  
W  p r z y s z ł o ś c i  p o w s t a n ą  t u ;  i n ­
s t y t u t  k a r d i o lo g i i ,  l i c e u m  p ie l ę g ­
n i a r s k i e ,  i n t e r n a t ,  h o t e l  d l a  a s y ­
s t e n t ó w  i  p i e l ę g n i a r e k  o r a z  d o m  
m i e s z k a l n y  d l a  p e r s o n e l u  c e n ­
t r u m  o b l i s k o  150 m i e s z k a n i a c h .  
Z a k o ń c z e n i e  b u d o w y  c a łe g o  k o m ­
p le k s u  p r z e w id z i a n e  j e s t  n a  r o k  
1980. C e n t r u m  m e d y c z n e  z o s ta n ie  
w y p o s a ż o n e  w  n a j n o w o c z e ś n ie j ­
s z ą  a p a r a t u r ę  m e d y c z n ą  k r a j o w ą  
i z a g r a n i c z n ą .

N a  c a ły m  w s c h o d z ie  i w  c e n ­
t r u m  k r a j u  t r w a j ą  w  p e ł n i  w ie l ­
k i e  ż n iw a .  K a m p a n i a  ż n i w n a  w  
t y m  r o k u  p r z y b r a ł a  s z y b k ie  t e m ­
p o ,  ż n i w a  w y p r z e d z a j ą  h a r m o n o ­
g r a m y  o  d w a  t y g o d n i e .

Z  o k a z j i  p r o k la m o w a n ia  n i e ­
p o d le g ło ś c i  W y s p y  Ś w ię te g o  T o ­
m a s z a  i  K s i ą ż ę c e j ,  p r e z e s  R a d y  
M in is t r ó w ,  P i o t r  J a r o s z e w ic z  w y ­
s to s o w a ł  d e p e s z e  g r a t u l a c y j n e  d o  
p r e m i e r a  r z ą d u  D e m o k r a t y c z n e j  
R e p u b l ik i  W y s p  Ś w ię te g o  T o m a ­
s z a  i K s i ą ż ę c e j .

ŚWIAT
15 l i p c a  r o z p o c z ę ło  s ię  w  M o ­

s k w i e  m ię d z y n a r o d o w e  s y m p o z j u m  
p t . :  t ,R o la  n a u k o w c ó w  i i c h  o r ­
g a n iz a c j i  w  w a lc e  o r o zb r o je n ie * * ,  
w  d e p e s z y  p r z e s i a n e j  d o  u c z e s t ­
n i k ó w  s y m p o z j u m  S e k r e t a r z  G e ­
n e r a ln y  K C  K P Z R  L e o n id  B r e ż ­
n ie w  s tw ie r d z a ,  ż e  Z S R R  n a d a l  
n ie  b ę d z ie  s z c z ę d z i ło  s ta r a ń ,  a b y  
d o p r o w a d z i ć  d o  p o d ję c ia  k o n k r e t ­
n y c h  k r o k ó w ,  k t ó r e  p o z w o lą  n ie  
t y l k o  z a h a m o w a ć  w y ś c i g  z b r o ­
je ń ,  z a p r z e s ta n i a  t w o r z e n i a  n o ­
w y c h  s y s t e m ó w  tw o r z e n ia  b r o n i  
m a s o w e j  z a g ła d y ,  l e c z  r ó w n ie ż  
p o z w o lą  n a  r a d y k a l n e  z m n i e j s z e ­
n ie  z b r o j e ń  i s i l  z b r o j n y c h  w  i n ­
te r e s i e  w s z y s t k i c h  b e z  w y j ą t k u  
p a ń s tw  i n a r o d ó w .

T y m c z a s o w y  R z ą d  R e w o l u c y j n y  
R e p u b l i k i  W ie t n a m u  P o ł u d n io w e ­
go  z w r ó c i ł  s ię  z  o f i c ja l n ą  p r o ś b ą
o p r z y j ę c i e  w  p o c z e t  c z ło n k ó w  
O r g a n i z a c j i  N a r o d ó w  Z je d n o c z o ­
n y c h .

Z w i ą z e k  R a d z i e c k i  i H o la n d ia  
z a w a r ł y  p o r o z u m i e n i e  o  r o z w o j u  
w s p ó łp r a c y  g o s p o d a r c z e j , p r z e m y ­
s ło w e j  i t e c h n i c z n e j  n a  n a jb l i ż s z e  
10 la t . P o r o z u m i e n ie  to  p o d p is a l i  
w  M o s k w ie :  m in i s t e r  h a n d lu  z a ­
g r a n ic z n e g o  Z S R R  N i k o ł a j  P a to -  
l i c z e w  i  m i n i s t e r  g o s p o d a r k i  H o ­
la n d i i  R u d o l p h u s  L u b b e r s .

K i l k a n a ś c i e  m i l i o n ó w  t e l e w i ­
d z ó w  o g lą d a ło  z a in s ta lo w a n i e  p o d ­
w o d n e j  o s a d y  e k s p e r y m e n t a l n e j  
u P r z y lą d k a  C h ia p a  w e  W ło s z e c h .  
O k o ło  20 m e t r ó w  p o d  p o z io m e m  
w o d y  z a in s ta lo w a n o  t r z y  t y p y  
d o m k ó w  — k u l i  z  o d p o r n e g o  
t w o r z y w a  p la s t y k o w e g o ,  d o m k ó w  
z  p r z e z r o c z y s t e j  m a s y  w z m o c n i o ­
n e j  m e t a l o w y m  s z k i e l e t e m  o r a z  
m e ta l o w e g o  c y l in d r a  w y p o s a ż o n e ­
g o  w  la b o r a to r iu m  n a u k o w o - b a ­
d a w c z e .  C e le m  e k s p e r y m e n t u  j e s t  
u d o w o d n ie n i e ,  ż e  c z ł o w i e k  m o ż e  
n ie  t y l k o  g r o m a d z ić  p o d  w o d ą  
m a te r ia ł y  n i e z b ę d n e  d o  b a d a ń , a le  
t a k ż e  p r o w a d z i ć  e k s p e r y m e n t y  i 
p r a c e  b a d a w c z e  o r a z  w y p o c z y w a ć .  
O r g a n i z a to r z y  z w r a c a ją  u w a g ę ,  ż e  
c z ło w i e k  m o ż e  ż y ć  n ie  t y l k o  n a  
p o w ie r z c h n i  Z i e m i ,  a le  t a k ż e  w  
g łę b i  m o r z a ,  a  m o r z e  j e s t  t a k  b o ­
g a te ,  ż e  j e s t  w  s ta n ie  ż y w i ć  c a ły  
ś w ia t  p r z e z  s e t k i  la t .

A m e r y k a ń s k i  t y g o d n i k  U .S . 
N e w s  a n d  W o r d l  R e p o r t  z a m i e s z ­
c z a  a r t y k u ł y  o w z r o ś c i e  p r z e s t ę p ­
c z o ś c i  w ś r ó d  n a s to la t k ó w ,  z w r a ­
c a ją c  u w a g ę  n a  n o w e , a la r m u ją ­
ce  t e n d e n c je .  G a n g i  n a s to la t k ó w  
w  S ta n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  n a z y ­
w a ją c e  s ie b i e  , ,w i l c z y m i  s ta d a m i” 
a ta k u ją  d o r o s ł y c h  i  to  p r z y  u ż y ­
c i u  b r o n i  p a ln e j ,  n a p a d a ją  n a  lu ­
d z i  n a  u l i c a c h ,  w ła m u ją  s ię  d o  
m i e s z k a ń , w y m u s z a j ą  o d  h y z n e s -  
m e n ó w  p ie n ią d z e  „ za  o c h r o n ę ”, 
s t r z e la ją  d o  p r z e c h o d n ió w  z  s a ­
m o c h o d ó w ,  t e r r o r y z u j ą  c a le  d z i e l ­
n ic e  i s z k o ł y .  P r z y  c z y m  o b n iż a  
s ię  w i e k  c z ło n k ó w  b a n d ,  c z ę s to  są  
to  d z ie c i  s i e d m io - d z i e s i ę c io l e tn i e  i 
c o r a z  w i ę c e j  j e s t  w  b a n d a c h  
d z ie w c z ą t .  N a jb a r d z i e j  d o t k n i ę t e  
k l ę s k ą  t y c h  b a n d  są  m i a s t a : L o s  
A n g e le s .  F i la d e l f i a , N o w y  J o r k  
i S a n  F r a n c is c o .
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CELE KSZTAŁCENIA I WYCHOWANIA W SZKOLE 
DZIESIĘCIOLETNIEJ

W czerwcu br. w Stołecznym Domu Nauczyciela w War­
szawie odbyła się konferencja naukowa na temat celów  
kształcenia i wychowania oraz koncepcji szkoły dziesięcio­
letniej. Konferencja ta została zorganizowana przez Radę 
do Spraw Koordynacji Placówek Naukowych podległych 
ministerstwu oświaty i wychowania oraz przez Instytut 
Badań Pedagogicznych. W przededniu nowego roku szkolne­
go warto zwrócić uwagę na omawiane na tej konferencji 
problemy. Przypomnijmy, że w październiku 1973 roku Sejm 
PRL podjął uchwałę w sprawie edukacji narodowej, która 
przewidywała: stopniowe upowszechnianie wychowania
przedszkolnego na wsi i w mieście, zapewnienie powszech­
nego wykształcenia średniego ogólnokształcącego w szkole
0 dziesięcioletnim kursie nauczania, kształcenie zawodowe
1 przygotowanie do studiów oparte na dziesięcioletniej szko­
le średniej. Reforma ta przewidywała dwa etapy realizacji:
— etap przygotowawczy obejmujący prace programowe i or­
ganizacyjne oraz eksperymenty i wstępne wdrażanie; etap 
realizacji i całościowych wdrożeń. Przy opracowywaniu 
koncepcji programowej dziesięciolatki oparto się na kilku 
podstawowych zasadach: 1. zasada jedności procesu dydak­
tycznego i wychowawczego; 2. zasada łączenia .teorii z 
praktyką; 3. zasada ustawicznego i równoległego kształce­
nia; 4. zasada strukturalizacji treści nauczania; 5. zasada 
podmiotowości kształcenia; 6. zasada aktywizacji uczniów;
7. zasada elastyczności. Zasady te wiążą się z jednoczesnym  
wdrażaniem uczniów do przyswajania wiedzy i przygotowy­
wania do zadań, które czekają uczniów w okresie społecz­
nej dojrzałości.

Zakładają: że kształtowanie świadomości uczniów powin­
no odbywać się w systemie dobrze zintegrowanej wiedzy, 
poprzez wydobywanie z danego przedmiotu jego ważkich 
elementów, przy jednoczesnym położeniu nacisku na samo­
kształcenie się uczniów; że pierwszorzędnym celem kształce­
nia jest formowanie pożądanej osobowości ucznia; że należy 
eksponować te treści, problemy i metody nauczania, które 
nastawione są na kształtowanie aktywności ucznia zarówno 
w sferze intelektualnej, jak i emocjonalnej oraz w sferze 
działania.

Po przyjęciu ogólnych założeń programowych sprawą naj­
ważniejszą stał się dobór odpowiednich treści kształcenia 
i wychowania. Treści te powinny uwzględniać zarówno ak­
tualny poziom nauki i techniki, jak również prawidłowy 
proces uczenia się. Należy zdecydować, które treści i w ja­
kim zakresie są niezbędne w prawidłowym i pożądanym 
kształtowaniu młodego pokolenia zgodnie z potrzebami spo­
łecznymi, z życiem politycznym, gospodarczym i kultural­
nym naszego kraju i świata. Dopiero znalezienie odpowiedzi 
na wszystkie te pytania pozwoli ustalić konkretne treści 
programowe szkoły dziesięcioletniej.

W wyniku konferencji oraz prac konsultacyjnych Zakład 
Aksjologii Pedagogicznej Instytutu Badań Pedagogicznych 
pod kierunkiem naukowym doc. dr Czesława Heroda opra­
cował studium wstępne pt.: „Cele kształcenia i wychowania 
w rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym”. Opracowa­
nie to jako punkt wyjściowy przyjmuje tezy programowe 
VII Plenum KC PZPR. Zakłada, że w ramach kształcenia 
i wychowania system oświatowy przygotowuje człowieka 
do działalności: w sferze społecznej, kontaktów z przyrodą, 
w sferze ekonomiczno-technicznej i w sferze kontaktów ze 
sztuką. Chodzi więc o wskazanie kierunków działalności 
nauczycieli, pedagogów i wychowawców dających oczeki­
wane wyniki.

Troską wszystkich pedagogów i nauczycieli, troską 
wychowawców i opiekunów powinna być dbałość o harmo­
nijny rozwój życia fizycznego i psychicznego człowieka, o 
wpojenie wartości socjalistycznego humanizmu i ukształto­
wanie naukowego światopoglądu, przygotowanie do samo­
realizacji przez pracę i inne formy aktywności, wyrobienie 
twórczego stosunku do życia i dążności do poznawania świa­
ta, rozwijania i zaspokajania potrzeb wyższego rzędu oraz 
ukształtowanie racjonalnego i emocjonalnego związku z Oj­
czyzną, pokojowego światopoglądu i współtworzenia wartoś­
ci ogólnoludzkich. W takim duchu wychowane i wykształ­
cone przyszłe pokolenia ludzi dorosłych spełnią wszystkie 
nasze nadzieje, będą budowały rozumny i dobry świat.

W ydawca Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików. Zakład W ydawni­
czy „Odrodzenie” . Redaguje K olegium . Adres Redakcji i Adm inistracji: 
ul. W ilcza 31, 00-511 W arszawa. Tele(ony Redakcji: 29-32-75, 28-64-91 do 93, 
w ewn. 3 i 19. W arunki prenum eraty: Prenumeratę na kraj przyjmują 
urzędy pocztowa, listonosze oraz oddziały I delegatury „Ruch”. Można 
również dokonywać wpłat na konto PKO nr 1-6-100020 — Centrala Kolpor­
tażu Prasy i W ydawnictw RSW „PKR”, ul. Towarowa 28, 00-839 Warszawa. 
Prenumeratę przyjm uje się do 10 dnia każdego m iesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty. Cena prenum eraty: kwartalnie — 26 zl, półrocznie —

52 zl, rocznie — 104 zł. Zlecenia na w ysyłkę „Rodziny” za granicę przyj­
m uje oraz w szelkich inform acji na ten tem at udziela Biuro Kolportażu 

W ydawnictw Zagranicznych RSW „PKR” ul. Wronia 23, 00-840 Warszawa. 
N adesłanych rękopisów , fotografii i ilustracji redakcja nie zwraca oraz 

zastrzega sobie prewo dokonyw ania form alnych I stylistycznych  zmian 
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N a  o k ła d c e :  M a d o n n a  z  D z ie c ią tk ie m  ( L u c a  d e l la  R o b b ia )



17 sierpnia 1975 r. — XIII Niedziela po Zesłaniu Ducha Św.
L i tu r g ic z n e  i k o ś c ie ln e  ś w ię to  W n ie b o w z ię c ia  

k i e r u j e  m y ś l i  w i e r z ą c y c h  k a t o l ik ó w  k u  M a r y i  — 
M a tc e  J e z u s a  C h r y s tu s a ,  B o g a ,  P a n a  i Z b a w ic ie l a  
n a s z e g o .  Z a w s z e ,  g d y  p a t r z y m y  n a  J e j  o b r a z  c z y  
f i g u r ę ,  g d y  s k ł a d a m y  k w ia t y  i o f i a r u j e m y  ś w ie c e  
n a  J e j  o ł t a r z ,  g d y  k l ę k a m y  i m o d l im y  s ię  d o  N ie j  
ja k a  s w o j e j  M a tk i ,  a z w ła s z c z a  p r z y  w s z e lk ie g o  
r o d z a j u  u r o c z y s t o ś c i a c h  k o ś c i e ln y c h  o w y d ź w ię ­
k u  m a r y j n y m ,  z a s t a n a w ia m y  s ię  n a d  ty m  k im  
O n a  była*? K im  O n a  j e s t  d la  m n ie . . .  d l a  c ie b ie . . .  
d la  n a s ?  P y t a m y :  d la c z e g o  i z  j a k i c h  p o w o d ó w  
d a r z y m y  j a  t a k  w ie lk ą ,  g ł ę b o k ą ,  p o w s z e c h n ą
I s e r d e c z n ą  c z c ią ?

W  P iś m ie  Ś w ię ty m  z n a jd z i e m y  o  N ie j  s t o s u n ­
k o w o  m a ło  w ia d o m o ś c i .  J e s t  to  z r o z u m ia ł e ,  g d y ż  
E w a n g e l ie  i in n e  k s ię g i  N o w e g o  T e s t a m e n t u  z a ­
w i e r a j ą  w  z a s a d z ie  t y lk o  to ,  c o  o d n o s i  s ię  d o  
z b a w ie n ia  c z ło w ie k a .  J e ż e l i  m a m y  w  E w a n g e l i i  
w z m ia n k i  o  M a r y i ,  to  z a w s z e  w  k o n t e k ś c i e  o z n a j ­
m ie n ia  i o b j a ś n i e n i a  t a j e m n i c y  W c ie le n ia  S y n a  
B o ż e g o  o r a z  t a j e m n i c y  O d k u p ie n i a .  D la t e g o  
E w a n g e l ie  n i e  p r z e k a z u j ą  n a m  a n i  s z c z e g ó łó w  z 
J e j  ż y c ia ,  a n i  te ż  s z c z e g ó łó w  d o ty c z ą c y c h  o k o ­
li c z n o ś c i  J e j  ś m ie r c i .  W ie m y , ż e  m ie s z k a ł a  w  
w io s c e  z w a n e j  N a z a r e t ,  w  G a l i le i ,  w  p ó łn o c n e j  
c z ę ś c i  P a l e s t y n y .  N o s i ła  im ię  M a r ia m . I m i ę  to  
b y ło  r o z p o w s z e c h n i o n e  w ó w c z a s  w  P a l e s t y n i e  i 
o z n a c z a ło  „ K o c h a n a  p r z e z  J a h w e ”  lu b  „ D o b r a  
P a n i ’1. I m ię  to  n o s i ła  t a k ż e  s i o s t r a  M o jż e s z a .

Pierwszym  szczegółem z życia M aryi, o 
którym  w spom ina Ewangelia, jest fak t po­
ślubienia Je j „mężowi, k tórem u było imię 
Józef, z domu Dawidowego” (Łk. 1, 27). Ile 
wówczas mogła mieć la t M aryja? W owych 
czasach w  Palestynie dziewczęta wychodziły 
za m ąż bardzo wcześnie, w  w ieku czterna­
stu  — piętnastu  lat. I ty le chyba wówczas 
m iała M aryja. Była skrom ną, w iejską dziew­
czyną. I tę  oto dziewczynę w ybiera Bóg na 
M atkę swego Syna. Dlaczego Bóg w ybrał 
ak u ra t ją?...

Z jakiego pochodziła rodu? Jej przynależ­
ność do rodu Dawidowego, królewskiego ro ­
du, należy do w ierzeń tradycyjnych. Sw. P a­
w eł jest przekonany o tym, że M aryja po­
chodziła z rodu Dawidowego, gdyż pisze o 
„Synu, k tóry  w edług ciała był potomkiem 
D aw ida” (Rzym. 1, 3). To sam o przekonanie 
podtrzym ywali od II w ieku Ojcowie Koś­
cioła.

Z P ism a Świętego wiemy, że M aryja 
otrzym ała specjalne Boże wezwanie, obja­
w ione Je j przez w ysłannika niebios, A rcha­
nioła G abriela słow am i: „Oto poczniesz i po­
rodzisz Syna, k tórem u nadasz im ię JEZUS. 
Będzie On w ielki i będzie Synem N ajw yż­
szego, a P an  Bóg da Mu tron  Jego ojca, 
Dawida. Będzie panow ał nad domem Jakuba 
na wieki, i Jego panow aniu nie będzie koń­
ca” (Łk. 1, 31—33). To było Zwiastowanie. 
W dzięczna scena, k tó ra  później będzie n a t­
chnieniem  sztuki i geniuszu artystycznego. 
Gdy chcemy lub próbujem y tę  scenę sobie 
wyobrazić jesteśm y niewolnikam i tysięcy 
obrazów.

W czasie Zw iastow ania padły  w ielkie sło­
wa. Słowa anioła mogły rzeczywiście zm ie­
szać i przerazić M aryję. Nie były jednak  ta ­
kie, bo ich M aryja nie m ogła w  pełni zro­
zumieć. Oczekiwanie M esjasza było głęboko 
w yryte w  sercu każdego członka żydowskiej 
społeczności, choćby nim  było dziewczę p ię t­
nastoletnie. M aryja — Córa Dawidowa za­
pew ne także żywiła w  sercu nadzieję, że 
przez Nią w łaśnie zakw itnie najpiękniejszym  
kw iatem  „różdżka z pn ia Jessego”. Zresztą 
obietnica an ielska była w ypowiedziana do­
kładnie w  tej formie, w  jakiej była n a jb ar­
dziej rozpowszechniona. Jeżeli M aryję coś 
mogło przerazić to  jedynie ogrom tajem nicy 
tego, czego od Niej zażądał te raz  Bóg. Słowa 
anioła bowiem w yraźnie oznaczały, że Ona 
pocznie i porodzi Syna. Będzie to Je j w łas­
ne dziecko, ale będzie Ono zarazem  Synem 
samego Boga — Jahw e. Ona tym  sam ym  zo­
stanie M atką Boga. Czy to  jest możliwe? 
W jak i sposób to  stanie się? Poczęcie i n a ­
rodzenie dziecka to przecież dziedzina tak  
bardzo ludzka i dobrze nam  znana. Znana 
była również i Maryi. Tylko, że w  tym  je ­
dynym, konkretnym  w ypadku porządek przy­
rodzony został postaw iony w  ścisłej korelacji 
do porządku nadprzyrodzonego. Dlatego na 
pytania i w ątpliw ości M aryi odpowiedź A r­
chanioła jest jednoznaczna, pew na a  zarazem 
pełna dostojeństwa. „Duch Święty zstąpi na 
ciebie i moc Najwyższego- osłeni—eię; d la tego
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też to, co się narodzi, Święte, będzie Synem 
Bożym” (Łk. 1, 35). Bóg dokonał wyboru 
i przekazał swe życzenie. Ja k  na nie za­
reaguje M aryja? Ja k ą  da odpowiedź? Decy­
zja zależy tylko i wyłącznie od Niej. Ona, 
w łaśnie Ona, nie kto inny, nie król ani też 
inny w ładca tej ziemi, m a zadecydować o 
tym, czy Bóg przyjdzie na ziemię, czy Bóg 
stanie się Człowiekiem. I zdecydowała. „Oto 
ja  służebnica Pańska, niech mi się stanie 
w edług słow a Twego” (Łk. 1, 38). W spaniałe 
to  słowa. Godna też to  odpowiedź człowieka 
udzielona Bogu. I tak  M aryja odpowiedziała. 
Tylko Ona mogła zdobyć się na ta k ą  w łaśnie 
odpowiedź, gdyż tylko Ona była „łaski peł­
n a” (Łk. 1, 28). Ona rzeczywiście kochała 
szczerze Boga i zawsze pragnęła w ypełniać 
Jego wolę. Ona chciała być na zawsze Jego 
pokorną służebnicą. I tak ą  do końca po­
została. A ile Ją  to kosztowało? Spotkał Ją  
wielki, niezrozum iały naw et dla nas zaszczyt 
i godność. Pozostała jednak  zwykłą, prostą, 
zw yczajną niewiastą. Przeżywa w ielkie ra ­
dości, a le  nie jest w olna od w ielkich cier­
pień, zm artw ień, chwil lęku, trw ogi i bo­
leści. Jeżeli nie załam ała się, jeżeli 
wszystko zniosła, to tylko dlatego, że w ie­
rzyła Bogu, że rozm iłow ana w  słowach P sal­
misty, „ufność pokładała w  Panu, a dusza 
Je j u fała  Jego słow u” (Ps. 129,5).

M aryja ustaw icznie przeżywała w yniesie­
nie Jej do godności M atki Boga. Na pewno 
rozum iała, że Bóg mógł dać św iatu swego 
Syna bez Jej pomocy i udziału. Mógł Go 
zesłać z nieba w  płom iennym  blasku chw a­
ły — Ale Bóg w ybrał inną drogę. Bóg w y­
brał Ją. Do Niej w łaśnie powiedział: Ty
i Ja. W ybrał tak ą  drogę, bo Bóg jest Miłoś­
cią. W iedziała o tym  M aryja. A tam  gdzie 
jest miłość, a  zwłaszcza tam  gdzie jest sam a 
Miłość, tam  musi być tylko „ty i ja ” : „m i­
łujący i um iłowany, choćby jednym  z nich 
był wszechmogący Bóg w  niebie — jak  p i­
sze E. Goudge w  książce „Tak Bóg um iło­
w ał św iat” — a  drugim  w iejska dziewczyna 
w  znoszonej błękitnej sukni i dzbankiem 
w ody na głowie. M aryja to rozum iała i d la ­
tego dziękowała Bogu, za to, że J ą  obdarzył 
tak  w ielkim  zaszczytem. Dziękowała słowami 
hym nu: „W ielbi dusza m oja P ana  i radu je  
się duch mój w  Bogu, Zbawcy moim...” 
(Łk. 1, 46—47). To była nie tylko m odlitw a 
M aryi, m odlitw a pełna pokory i uw ielbienia 
Boga, ale to było całe Je j życie.

W ypełniając wolę Bożą, posłuszna też roz­
kazom w ładzy ziemskiej, udaje  się w raz ze 
swym m ałżonkiem  do Betlejem . I tu  w łaś­
nie, w pasterskiej grocie, rodzi Boże Dziecię. 
Nie w  pałacu, a le  w  grocie, poza miastem , 
z dala od ludzi. D la takich jak  Ona i Jej 
Syn św iat nie m iał lepszego miejsca. Obie­
cywany przez Boga i oczekiwany Mesjasz

przyszedł na ziemię, przyszedł do swoich, 
ale ci Go nie przyjęli, nie zauw ażyli Go. 
„Swoi” nie m ieli czasu ani ochoty na to, by 
zajm ować się spraw am i nieba. Ich obcho­
dziły ty lko spraw y ziemi. Nie interesow ała 
ich m ała Dziecina, złożona gdzieś w  żłobie 
bydlęcym n a  sianku. Nie interesow ała ich 
Jego M atka — zwykła, biedna dziewczyna 
z pogardzanego N azaretu. Gdy upłynie k il­
kadziesiąt lat, wówczas zain teresu ją się Nim, 
ale tylko w  tym  celu, aby podjąć decyzję, 
decyzję śm iałą i przerażającą: W inien jest 
śm ierci! Na krzyż z Nim!!! Tak może odpo­
wiedzieć Bogu człowiek. I tak  odpowiedział. 
Bóg bowiem zbyt w iele od nich żądał. Nie 
mogli znieść Jego nauki. Im  potrzeba było 
bogactw, rozkoszy i przyjem ności życiowych. 
D enerw ow ała ich Jego nauka o miłości bliź­
niego, o równości wszystkich wobec Ojca,
0 w alce ze złem i wadami.

To wszystko było znane Maryi. Ona wszy­
stko przeżywała- w  sercu swoim, w  sercu n a j­
czulszej z Matek. I m ożna by o Niej mówić
1 pisać dużo więcej. W ystarczy jednak, gdy 
sobie człowiek uzmysłowi jedynie to, co Jej 
zawdzięczamy. A zawdzięczamy Jej to, że 
Bóg w  w idzialnej, naszej, ludzkiej postaci 
zstąpił n a  ziemię. I tak  jak  przez pychę i 
nieposłuszeństwo człowiek odw rócił się od 
Boga, zerw ał z Nim wszelkie więzy, tak  
przez Je j pokorę, miłość i w iarę, Bóg sta ł 
się Człowiekiem. S tał się po to, aby przeżyć 
nasze życie po ludzku, tak  jak  każdy z nas, 
aby nadać każdem u naszemu czynowi w ar­
tość nieprzem ijającą, nadprzyrodzoną i zba­
w iającą, by zjednoczyć nas z Bogiem. P rzy­
szedł po to, aby mocą swej łaski i n ieogra­
niczonej w ładzy pozostać z nam i na zawsze 
pod postacią chleba i w ina. Aby wchodzić w 
nasze życie, w  każdy najm niejszy nasz czyn 
i myśl, aby  zamieszkać w  naszych sercach 
i duszach. I to wszystko zawdzięczamy 
Maryi. Zwdzięczamy Jej Jezusa, Syna Bo­
żego. I dlatego Ją  za to  kochamy. I dlatego 
za to  J ą  czcimy w  pieśniach, nabożeń­
stw ach itp. I dlatego — jak  pisze Daniel 
Rops — „obraz M aryi jest nam  bliski; trw a 
u podstaw  naszej ku ltu ry : trudno  pojąć, jak  
bardzo wszystko by się zmieniło, gdyby Jej 
postać została z naszych tradycji wymazana. 
Ona jest im ieniem  naszych żon i córek. Ona 
im ieniem  tylu wsi i m iast na świecie, a  na 
iluż naszych zwyczajach w idnieje je j piętno, 
tak  sam o jak  w idnieje i na naszym języku, 
naszej literaturze, a jeszcze bardziej na na­
szej sztuce... K ult M aryi jest faktem  histo­
rycznym ”. (D. Rops, „Dzieje C hrystusa”, 1.1, 
s. 112—113).

Tak. K ult M aryi jest na pew no faktem  his­
torycznym. Je st też rzeczywistością w  naszej 
polskiej, rodzim ej religijności. I m y także 
zanosim y dziś do Niej swe modły. W ierzymy 
bowiem i przyjm ujem y orzeczenia dogmatycz­
ne soborów powszechnych, w  których jasno 
jest określone, iż M aryja jest M atką Boga. W ie­
rzymy, że jako M atka Boga na pewno zaży­
w a wiecznej radości w niebie, choć z rezer­
w ą odnosim y się do poglądów tych kato li­
ków, k tórzy głoszą Je j som atyczną obecność 
w  niebie. Wierzymy, że Ona zna nasze tro ­
ski, zm artw ienia i bóle. Ona wie, co to jest 
cierpienie, samotność, opuszczenie i w zgar­
da, czy szarzyzna życia codziennego. Ona 
wie, co znaczy boleść m atki, k tórej dziecko 
cierpi z powodu ludzkiej niesprawiedliwości 
czy ginie na polu bitwy. Ale Ona w ie też 
na pewno co znaczy dla człowieka, dla mnie, 
dla ciebie, łaska siły, zdolność w ytrw an ia  w  
w ierze i życie godne m iana dziecka Bożego. 
Ona wie, że najważniejszym  zadaniem  i obo­
w iązkiem  człowieka na ziemi jest pełnienie 
woli Bożej, k tórej w ykładnikiem  są przy­
kazania, a zwłaszcza te  dwa, w  których 
mieści się pełnia chrześcijańskiej mądrości 
i doskonałości: miłości Boga i każdego bez 
w yjątku  człowieka.

Ona wie. Ale czy ty o tym  wszystkim wiesz 
i czy o tym  pamiętasz.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ
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Goście z USA w Polsce
W ostatn im  czasie gościły w  Polsce w y­

cieczki i różne m niejsze grupy wyciecz­
kowe naszych radaków  z USA — człon­
ków Polskiego Narodowego Kościoła K a­
tolickiego. O rganizatorką tygodniowej wy­
cieczki do Polski była pani Józefina K us­
tra  z parafii katedralnej w  M anchester, N.
H., USA. W wycieczce wzięły udział n a ­
stępujące osoby: bp W ładysław Słowakie­
wicz, p. Estera Słowakiewicz, pp. R. Dłu­
gosz, pp. W. Bachta, p. A nna Sufat, p. 
W eronika Karp, p. Em ilia Devore z córką 
Cynthią, p. W iktoria G ruszew ska — człon­

kowie parafii w  M anchester, a  także pp. 
R. Paradis, pp. E. Geoffrion, p. P au lina 
M adden z m atką Józefą — z M anchester 
oraz p. Robert Moody z Lynn, Mass, i p. 
F ranciszek Budryk z Boston.

Uczestnicy wycieczki odwiedzili kościół 
parafii polskokatolickiej pw. świętych 
Apostołów P io tra  i Paw ła w  Kielcach oraz 
katedrę pw. Sw. Ducha w  W arszawie, 
gdzie bp Słowakiewicz odpraw ił mszę św. 
w raz ze spowiedzią i K om unią św. dla 
uczestników wycieczki tuż przed ich w y­
jazdem  z Polski.

Uroczystość w

N o w y  o ł t a r z  k u  c z c i M a tk i  B o ż e j  — K r ó lo w e j  
N a r o d u  P o l s k i e g o  w  O a k v i l le  ( K a n a d a )

Oakville

W Oakville, w  prow incji O ntario (Ka­
nada), działa i rozw ija się w śród m iej­
scowej Polonii parafia  Polskiego N arodo­
wego Kościoła Katolickiego pw. św. 
Szczepana M ęczennika. N iedawno wspom- 
m inaliśm y na łam ach „Rodziny” o tej pa­
rafii i o pracy jej duszpasterza — ks. p ro ­
boszcza M ieczysława K lekota. Obecnie za­
łączam y dwie fotografie ilustru jące nie­
daw ną uroczystość: poświęcenie przez bpa 
Józefa Niemińskiego, ordynariusza kana­
dyjskiej diecezji, o łta rza  bocznego ku czci 
M atki Bożej Królowej N arodu Polskiego.

B is k u p  J ó z e f  N ie m iń s k i ,  o r d y n a r i u s z  d ie c e z j i
k a n a d y j s k i e j  P N K K , d o k o n u j e  p o ś w i ę c e n i a  o ł ­
t a r z a

Konferencja Kościoła Metodystycznego w PRL
W dniach 26—29 czerwca br. obradow a­

ło w W arszawie i K larysewie k. W arsza­
wy najwyższe zgrom adzenie synodalne 
Kościoła Metodystycznego w  Polsce. O bra­
dom przewodniczył superin tendent naczel­
ny Kościoła, ks. prof. d r habil. Witold 
Benedyktowicz. K onferencja podjęła sze­
reg uchw ał w yznaczających kierunki dzia­
łalności Kościoła w najbliższym  roku. W ie­
le uwagi poświęcono zagadnieniom  ew an­
gelizacji w ew nątrzkościelnej (rok 1975 jest 
rokiem  św iatow ej ewangelizacji metodys-

W  s ie d z ib ie  P R E  w  W a rs z a w ie  p r z e m a w ia  k s .  
W . B e n e d y k to w ic z .  Z  p r a w e j  s t r o n y :  s e k r e t a r z  
g e n e r a l n y  S R K  k s .  F . P o t t e r

w ychow ania dzieci i młodzieży, 
tycznej) o raz spraw ie chrześcijańskiego

Uczczeniu trzydziestej rocznicy zwycięs­
tw a nad faszyzmem poświęcono uroczys­
tą  sesję p lenarną, podczas której ks. Mie­
czysław Ostrowski wygłosił okolicznościo­
wy refera t nt. „Pokój — dobro ogólno­
polskie”, a  pastorzy — uczestnicy ruchu 
oporu i w alk  narodowo-wyzwoleńczych, 
dzielili się z zebranym i swymi w spom nie­
niam i z pierwszych radosnych dni w ol­
ności. Jednogłośnie uchwalono specjalne 
„Posłanie do Zborów”.

K onferencję Doroczną Kościoła zakoń­
czył ogólnopolski zjazd ewangelizacyjny 
w  W arszawie w  niedzielę 29 czerwca.

Kościół M etodystyczny w  Polsce liczy 
ok. 4 tys. wyznawców, skupionych w  50 
placówkach n a  terenie kraju. Prowadzi 
znaną w  W arszawie Szkołę Języka A n­
gielskiego, działającą już ponad pół w ie­
ku, w  której ak tualn ie uczy się ok. 4,5 
tys. osób. W K onstancinie k. W arszawy 
istnieje M etodystyczny Dom Dziecka im. 
M arii Konopnickiej. W K atow icach rozpo­
częto prace przy budowie nowego ośrodka 
kościelnego.

Kościół Metodystyczny jest jedynym

Kościołem protestanckim  w  Polsce, który 
przyjm uje możliwość ordynacji kobiet na 
urząd pastorski. W Gliwicach tam tejszy 
zbór m etodystyczny prowadzi od w ielu 
już la t pastor Ew a Dolejowa, znana z 
w ielu in ic ja tyw  ekum enicznych. Bardzo 
w ażnym  elem entem  pracy kościelnej jest 
działalność kobiet. Kościół m a w  tym 
zakresie bardzo poważne doświadczenia, 
nic więc dziwnego, że od 2 czerwca br. 
Sekcją P racy K obiet Rady Ekumenicznej 
k ieru je m etodystka, Pani H alina Kusowa 
z Poznania.

Ruch metodystyczny od początku swego 
istnienia przeniknięty jest duchem  to le­
rancji i ekum enizmu. W pewnym  sensie 
potw ierdzeniem  tego stw ierdzenia może 
być fakt, że sekretarzem  generalnym  
Światowej Rady Kościołów w  Genewie 
jest m etodystyczny pastor z Jam ajki, ks. 
Philip A. Potter, zaś od początku bieżą­
cego roku prezesem  Polskiej Rady Eku­
menicznej jest superin tendent naczelny 
Kościoła Metodystycznego w  PRL, ks. W i­
told Benedyktowicz.

A.K.

B is k u p  W ła d y s ła w  S ło w a k ie w ic z  i g r u p a  p a ń  
z p a r a f i i  k a t e d r a l n e j  P N K K  w  M a n c h e s t e r  
N .H ., U S A
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K o ś c ió ł  p a r a f i a l n y  w  Ł o d z i p r z y  ii i . Ż e r o m s k ie g o  56.

Parafia w Łodzi przy ul.
Łódź, drugie co do wielkości m iasto Polski, rozwój i znaczenie 

zawdzięcza przemysłowi w łókienniczem u. W 1820 roku, kiedy w y­
typow ano ją  n a  miasto fabryczne, Łódź była jeszcze m ałą osadą. 
Żywiołowy rozwój m iasta  w  w arunkach  przed 1939 r. spowodował 
nie p lanow aną zabudow ę niskim i domami czynszowymi o słabym 
ustabilizow aniu. Obecnie, w  ustro ju  Polski Ludowej, oblicze Ło­
dzi szybko się zm ienia dzięki m odernizacji starego budow nictwa 
i wznoszeniu licznych nowoczesnych osiedli mieszkaniowych.

Łódź jest przede w szystkim  największym  w  Polsce ośrodkiem 
przem ysłu włókienniczego. Przem ysł ten  koncentruje się również 
w sąsiednich m iastach, które w raz z Łodzią tw orzą wielki Łódzki 
Okręg Przemysłowy. Jest również w ażnym  ośrodkiem  naukow ym  
i ku lturalnym . Znajduje się tu  6 wyższych uczelni, 7 teatrów , fil­
harm onia, opera i opere tka oraz 5 m uezów: M uzeum A rcheolo­
giczne i Etnograficzne, Muzeum H istoriii Ruchu Rewolucyjnego, 
Muzeum Sztuki, gdzie zna jdu ją  się zbiory europejskiego m alar­
stw a z X IX  i XX wieku, oraz galeria polskiej sztuki współczesnej 
i Muzeum H istorii W łókiennictwa, mieszczące się w  zabytkowej 
fabryce z 1827 r.

C entralną arte rią  kom unikacyjną i handlow ą Łodzi jest ulica 
Piotrkowska. Przy placu Wolności stoi pom nik Tadeusza Kościusz­
ki, wzniesiony w  1961 r. na m iejscu zniszczonego przez h itlerow ­
ców, oraz ratusz klasycystyczny z 1827 roku. Na Radogoszczu — 
pom nik ku czci w ięźniów  spalonych żywcem przez hitlerowców.

W tym  tak  bogatym  w  tradycje przem ysłowym  mieście zaraz 
po w ojnie pow stała d ruga parafia  polskokatolicka przy ul. Że- 

.rom skiego 56 (pierwsza parafia  pw. Św. Rodziny pow stała przed 
w ojną przy obecnej ul. Świerczewskiego). Organizatorem  nowo 
pow stałej parafii był ks. S tanisław  Kędzierski, który zaraz po 
wojnie znalazł budynek sakra lny  jako opuszczone mienie przy­
należne przed w ojną do Braci M orawskich (Morawczyków). W 
1946 roku ks. S tanisław  Kędzierski uporządkował św iątynię i zor­
ganizował polską parafię, ciesząc się w śród ludzi szacunkiem 
i sym patią. W niedługim  czasie przybył do Łodzi ks. Wł. Faron i 
przejął parafię, a  ks. S. Kędzierski w yjechał n a  teren  ziem za­
chodnich. K rótko jednak  ks. Faron cieszył się p ara fią  w  Łodzi. 
Tak prow adził duszpasterstwo, że w ierni go opuścili. W tym  też 
czasie — w  1948 r. w rócił do Kościoła rzym skokatolickiego razem  
z księżm i: Bronisław em  Jaegerem  i Antonim  Kaflem. Faron pró­
bował przejąć całą parafię wraz ze św iątynią, lecz nie udało się.

P arafia  pozostała przy Kościele Polskokatolickim  dzięki zdecy­
dowanej postaw ie w iernych na czele z księżm i: W acławem 
Gwoździem, Leonem Podsiadłą, Teodorem Elerowskim  i Józefem 
Nowakiem. Najw ięcej pomocy w  tej tak  w ażnej chwili udzielił 
biskup Adam Jurgielewicz, gdyż załatw ił pozytywnie wszystkie 
spraw y form alne i 17 czerwca 1948 roku został jednocześnie pro­
boszczem tej parafii.

W dniu 14 listopada 1948 r. biskup ordynariusz Józef Padewski 
w asyście biskupa A dam a Jurgielew icza i księży: S tanisław a M ar­
czewskiego, S tanisław a Kędzierskiego i Franciszka Koca dokonał 
ak tu  konsekracji św iątyni. W uroczystości tej wzięło udział około 
1.500 osób.

W 1955 roku poświęcenia nowego głównego o łtarza dokonał bis­
kup Ju lian  Pękala przy  udziale biskupów: A dam a Jurgielew icza 
i Eugeniusza Kriegelewicza oraz księży: Tadeusza Gotówki i Leo­

na Podsiadły. Za kadencji b iskupa A. Jurgielew icza sprowadzono 
do kościoła ław ki z W rocławia.

Ponieważ biskup Jurgielew icz zaczął często zapadać na zdrowiu, 
zastępowali go księża: Franciszek Baranowski, Roman M arszałek, 
S tanisław  M arczewski, Józef Nowak i Leon Podsiadło. Biskup 
Jurgielew icz zm arł 22 stycznia 1959 r. m ając 64 lata. W pogrze­
bie z ram ienia w ładz Kościoła Polskokatolickiego wzięli udział 
biskup Ju lian  Pękala, biskup Tadeusz M ajewski (w tym  czasie 
kanclerz K urii Biskupiej), ks. in fu ła t Józef Osmólski z W rocławia, 
ks. Józef Janik, ks. Franciszek Rygusik, ks. Teodor Elerowski, ks. 
Leon Podsiadło, ks. Józef Nowak, ks. S tanisław  M arczewski i w ie­
lu innych kapłanów  z całej Polski. W ierni naszego Kościoła zgro­
madzili się bardzo licznie, aby dać w yraz swojej miłości i przy­
wiązania do biskupa, k tóry  przez w iele la t duszpasterzow ał w  Ło­
dzi. Oprócz duchow ieństw a i w iernych Kościoła Polskokatolickie- 
go uczestniczyli w  żałobnych obrzędach duchowni innych w yznań: 
ks. prof. d r  W. G astpary  z Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego, 
biskup St. Jałosiński z Kościoła Starokatolickiego M ariawitów , ks. 
pastor H. Zalewski z Kościoła M etodystów oraz w ielu przyjaciół

Żeromskiego 56
zm arłego z różnych Kościołów i organizacji społecznych. S traciliś­
my w  osobie śp. biskupa Adam a Jurgielew icza zasłużonego kap ła­
na, bojow nika o wolność sum ienia i dobrego duszpasterza.

W kw ietniu 1959 roku parafię  ob ją ł młody kapłan  ks. Zygm unt 
Gnyp i je s t jej proboszczem do tej pory. W okresie tym  w ykona­
no w iele prac: ustaw iono k raty  żelazne do okien od strony  ogro­
du, jako  ochronę przed kradzieżą, ufundowano 2 chorągw ie pro­
cesyjne, zakupiono „Drogę Krzyżową” z dobrowolnych składek p a ­
rafian, w ystawiono przed kościołem duży krzyż drew niany, który 
poświęcił te .  senior F ryderyk B anaś z Ameryki, ufundowano 
boczny o łtarz pw. Najśw. Serca Jezusowego. W 1970 r. parafia 
otrzym ała now ą m onstrancję z K urii Biskupiej w  W arszawie.

W 1971 r. odnowiono w nętrze kościoła i przerobiono główny 
ołtarz. Poświęcenia o łta rza  dokonał ordynariusz diecezji w ar­
szawskiej biskup Tadeusz M ajewski. W ubiegłym roku pokryto 
dach kościelny i m ałą wieżyczkę blachą. Od 1974 r. w spółpracuje 
z ks. Z. Gnypem  ks. Teodor Elerow ski — em erytow any dziekan. 
W br. zakupiono now y kielich z pateną, kilka szat liturgicznych 
oraz odnowiono kościół na zewnątrz.

W pracy  dla Kościoła zasługują na w yróżnienie: Czesław Deląg
— prezes Rady Parafialnej o raz siostra  E lżbieta Łagodzińska, k tó­
ra  od kilku la t opiekuje się św iątynią, troszczy się o bieliznę koś­
cielną -i kw iaty  na ołtarze.

Życie nasze nie zawsze jest usłane różami, n ieraz nie szczędzi 
nam  kolców. Jednak  przy pomocy Bożej kroczym y z w iarą  ku 
zwycięstwu polskiego katolicyzmu.

Ks. TEODOR ELEROWSKI

Z w izytacji parafii przez ordynariusza diecezji w arszaw skiej biskupa  
Tadeusza Majewskiego'.
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Wypowiedzi wybitnych biskupów 
na temat Vaticanum I

(ciąg dalszy)

Kardynał Schwarzenberg z Pragi

K ardynał Schwarzenberg, książę biskup P ragi i prym as Czech, tak 
pisał: „Poczucie obowiązku mego urzędu przed Bogiem i Panem  Je ­
zusem Chrystusem, który będzie sędzią żywych i um arłych, skłania 
mnie do poglądu, że dekret przedłożony soborowi do definicji, czy 
to z punktu  widzenia najważniejszych potrzeb Kościoła i czasu, czy 
też z punktu  w idzenia jego sform ułow ania pow inien zostać wyco­
fany i porzucony. Pewne jest, że po to, by coś zostało sform ułow ane 
jako elem ent w iary  i jako taki uznane za obowiązek konieczne jest, 
by dowiedziono, że zaw iera się albo w  Piśm ie świętym, albo w  stałej 
i boskiej tradycji Kościoła, zwłaszcza w  św iadectw ach Ojców, lub 
przynajm niej w  czynach i praktyce Kościoła jako objaw ione przez 
Chrystusa i wychodzące od Ducha Świętego. Albowiem P io tr i apos­
tołowie oraz ich następcy nie są ustanow ieni jako panow ie słowa 
Bożego, lecz jako słudzy. Przedłożona nam  nauka, że papież rzymski

bez biskupów jest nieomylny przy orzekaniu w  spraw ach w iary  i mo­
ralności, nie posiada tych właściwości, które w ym agane są do zdefi­
niow ania jakiegoś dogmatu, ani w Piśmie św., ani w  boskiej tra ­
dycji Kościoła nie jest ona dowiedziona tak, jak  tego bez w ątp ie­
nia wym aga definicja dogmatyczna. Przeciwnie, można przytoczyć 
niemało wypowiedzi i faktów  stw ierdzonych zarówno przez papieży 
jak  i przez sobory powszechne, a  dowodzących, że gdy papież wypo­
w iada się bez w spółdziałania biskupów  oficjalnie o wierze, może się 
mylić. Sobory wypowiadały się o dogmatycznych pism ach papieży 
albo z ap robatą .i akceptacją, albo też, czego jeden sm utny przykład 
istnieje, z potępieniem . Prawo kanoniczne wreszcie poucza, z pow ­
szechną zgodą, że papież heretycki może zostać zdetronizowany, a n a ­
wet, jeśli głosi błędne nauki, traci papiestw o”.

Arcybiskup Kenrick z St. Louis, USA: Ta nauka sprzeciwia się 
Pismu św. i Tradycji.

Arcybiskup K enrick z St. Louis, USA (nr 139): „Przeciwko przed­
łożonej definicji podnoszę to zastrzeżenie, że zaw arta  tam  nauka nie 
ma za sobą au tory tetu  an i P ism a św., ani tradycji kościelnej, ani też 
tego co zaw arte jest w pism ach Ojców i pom nikach historii kościel­
nej”. Kenrick dołącza do tego obejm ujące w iele stron druku uzasad­
nienie.

Biskup Dupanloup z Orleanu: Nieomylność papieska nie zostaje 
dowiedziona.

Biskup D upanloup z Orleanu, * długoletni profesor Sorbony, sław ­
nego uniw ersytetu  paryskiego, który przez stulecia był centrum  staro- 
kościelnego episkopalizmu, w zględnie gallikanizm u u ją ł swe stano­
wisko odnośnie papieskiej definicji nieomylności w  trzech punktach 
(nr 22): „1. Przyw ilej osobistej nieomylności papieża nie zostaje do­
wiedziony. 2. Je j uw arunkow ania i zakres nie zostają ustalone, w  czym 
k ry ją  się wielkie niebezpieczeństwa. 3. Definicję poprzedzić musi 
spraw dzenie wszystkich św iadectw  apostolskich o w ierze i m oral­
ności.”

Lekkomyślne potraktowanie sprawy nieomylności na Vaticanum I-

Całe zagadnienie dogm atyzacji papieskiej nieomylności, jedna z n a j­
bardziej wówczas kontrow ersyjnych i odrzucanych tez, została n a  so­
borze w atykańskim  potrak tow ana w  sposób tak lekkomyślny, poś­
pieszny i przy w ykorzystaniu wszelkich możliwych środków nacisku 
w takim  stopniu, który jest w  historii soborów bezprzykładny. Bulla 
zwołująca I Sobór W atykański n ie  zaw ierała an i słow a o zam ierza- 
nej definicji nieomylności papieskiej. Przedłożony w  końcu grudn:a
1869 „Schem at konstytucji dogmatycznej o nauce kato lickiej” również 
nie w spom inał o niczym w  tym  względzie. W „Schemacie konsty tu­
cji dogmatycznej o Kościele Chrystusowym ”, który został doręczony 
ojcom soborowym w  styczniu 1870, zaw arte  jest w  rozdziale 9 w y­
czerpujące teoretyczne przedstaw ienie nieomylności Kościoła, papieża 
się tam  naw et nie w spom ina; również i rozdział 11 „O prym acie pa­
pieża rzymskiego” nie zaw iera niczego o  nieomylności papieskiej.

Na początku stycznia 1870 większość soboru, przede wszystkim  ro- 
m ańsko-kurialna, zainsceniz'owała ruch, który w  w ielu podaniach 
opatrzonych w ielom a setkam i podpisów żądał, by także zdefiniow a­
na została i nieomylność papieska. Przeciw ko tym  wnioskom zw ró­
ciła się bezpośrednio znaczna liczba biskupów soborowych z praw ie 
wszystkich k rajów  katolickich. W pięciu w nioskach — niem iecko-aus- 
triackim , francuskim , am erykańskim , w łoskim  oraz orientalnym  zło­
żonych jeszcze w  styczniu 1870 zażądali: by z najróżnorodniejszych 
względów nieomylność papieska nie była dogmatyzowana, ani naw et 
dyskutowana. Pięć w niosków opozycyjnych było podpisanych łącz­
nie przez 136 osób, wśród nich przez w ielką liczbę najznaczniejszych 
arcybiskupów  i biskupów  Kościoła katolickiego, którzy reprezento­
wali łącznie 80 m ilionów  katolików, a więc 44% ówczesnego katolic­
kiego chrześcijaństw a.

Pomimo owych poważnych wniosków przeciwnych doręczony zos­
tał ojcom soborowym w  dniu 6.03.1870 „Rozdział dodatkowy do dek­
retu o prym acie papieża rzymskiego”, w  którym  nauka o nieom yl­
ności papieża zostaje przedstaw iona jako dogmat. Ojcowie zostali 
wezwani, by do  17 m arca, a  więc w  ciągu niew ielu dni (!) p rzeka­
zali do sekretaria tu  soboru ew entualne ekspertyzy („uwagi”). Było 
to żądanie zgoła niewykonalne, zważywszy w agę tak  spornego prob­
lemu, do którego ojcowie nie mogli przygotować się w  domu, ani 
też nie byli w  stanie zbadać spraw y dokładnie w Rzymie. Policja 
w atykańska zaprowadziła najsurow szą kontrolę poczty i ruchu pa­
sażerskiego, konfiskow ała krytycznie ustosunkowane pism a i opozy­
cyjni biskupi m usieli swe prace ta jn ie  drukować poza granicam i 
państw a kościelnego. Mimo to  do sekre taria tu  soborowego wpłynęła 
duża liczba „uw ag” ojców soborowych odnośnie wnioskowanego dog­
m atu  o nieomylności papieskiej, k tóre opracow ane i ujęte w  postaci 
139 anonim owych num erów  zostały w  jednym  tomie dostarczone o j­
com soborowym nrzy końcu kw ietnia. Zgrom adzone w  61 num erach 
„uwagi” przeciwko papieskiej definicji nieomylności, k tóre p rzedsta­
w iały ujęcie problem u przez dużą część Kościoła katolickiego, nie 
zostały w  żadnym stopniu uwzględnione.

N atom iast zgodnie z życzeniami większości kurialnej i rom ańskiej 
cały schem at ,,K onstytucji dogmatycznej o kościele C hrystusa” został 
tak  przepracow any, że pozostała z niej tylko „Pierw sza dogmatyczna 
konstytucja o Kościele C hrystusa”, k tó ra  nie zaw ierała niczego inne­
go jak  dogm at o  prym acie papieskim  i przedstaw iała nieomylność 
papieską jako objaw ioną p raw dę w iary ; ten now y schem at został 
dostarczonym ojcom soboru 9 m aja i  m iał w ejść pod dyskusję już 13 
m aja  1870 r.

Pismo protestacyjne 66 biskupów  przeciwko trybowi obrad, 8 m aja
1870 r. 66 biskupów  wystosowało ostry protest przeciwko samowolnej 
zmianie i zażądali ponownie, by nie dyskutować na tem at nieom yl­
ności papieża, jak  to było przew idziane uprzednio, lecz najp ierw  za­
jąć się spraw ą nieomylności Kościoła, k tóra stanow i podstawę. W 
biskupim liście protestacyjnym  pisano dosłownie:

„W ystarcza nam  dać w yraz tem u naszemu przekonaniu i nie dołą­
czamy do tego żadnych próśb. Nie możemy bowiem pogodzić z naszą 
godnością biskupią, urzędem, który spełniam y na soborze i praw am i 
jakie przysługują nam  jako uczestnikom soboru tego, że składam y 
prośby, podczas gdy doświadczenie nauczyło nas, że nie zostaną one 
naw et zaszczycone odpowiedzią, nie tylko spełnione. Nie pozostaje 
nam  więc nic innego jak  w yrazić sprzeciw  i założyć protest wobec 
wymienionego sposobu prow adzenia obrad, k tóry  uważam y za b ar­
dzo szkodliwy dla Kościoła i św. tronu apostolskiego. W ten sposób 
pragniem y odwrócić od siebie konieczność zdaw ania rachunku przed 
ludźmi, jak  i przed strasznym  sądem Boga za niedobre skutki, które 
z tego w ynikną i już w ynikają”.

Dwa miesiące później papieski dogmat nieomylności został prze­
prowadzony i „praca soboru” została w  ten sposób zakończona!
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Dwie koncepcje kapłaństwa
bie mnogiej o prezbiterach. Dokonała się 
dość szybko ew olucja w yznaczająca biskupo­
wi pierw sze m iejsce we wspólnocie w ierzą­
cych chrześcijan. On rządził w spólnotą przy­
bierając sobie do pomocy prezbiterów  i dia­
konów. Tak w ytw orzył się w  Kościele mo- 
narchiczny episkopat, k tóry  p rze ją ł sukcesję 
apostołów. Biskupstw o uw ażano za pełnię 
kapłaństw a, prezb itera t i d iakonat za jego 
część. Biskupi przez konsekrację otrzym ali 
funkcję uświęcania, rządzenia i nauczania, 
kapłani przez swe św ięcenia otrzym ali tę sa ­
m ą władzę, a le  m ieli zarazem zadanie w spół­
pracy z biskupam i w  uświęcaniu, rządzeniu 
i nauczaniu.

Już od czasów apostolskich każda gmina 
chrześcijańska m iała  swych prezbiterów  i 
diakonów. Prezbiterzy (kapłani) współpraco­
wali z biskupam i w  rządzeniu Kościołem. Po­
czątkowo, gdy liczba chrześcijan była niez­
byt wielka, funkcje każdego prezbitera były 
ograniczone, ale w  m iarę rozszerzania się 
chrześc:jan  poza m iasta, biskupi zaczęli w yz­
naczać prezbiterom  spraw ow anie regularnych 
funkcji liturgicznych i głoszenie kazań. Pod 
koniec IV w ieku prezbiterzy — kapłani — 
posiadają już praw ie wszystkie w ładze litu r­
giczne biskupa z w yjątkiem  poświęcania 
olejów i w yświęcania kapłanów. Ich urząd, 
jak  tym  bardziej urząd biskupa, został o ­
party  na sakram entalnym  charakterze. Uzys­
kali w ładzę spraw ow ania Eucharystii, udzie­
lan ia  sakram entów  św. i w ładzę nauczania.

Zatem  urząd kapłański, jako opierający się 
na najstarszej apostolskiej tradycji i zaw ie­
rający  w  sobie trzy  stopnie: biskupstwo, k a ­
płaństw o i diakonat, jest z ustanow ienia Bo­
żego. Urząd ten  pow ierza się przez w kłada­
nie rąk  i udzielanie Ducha Świętego, tj. przez 
sak ram ent święceń. T aka jest starokatolicka 
koncepcja kapłaństw a. W myśl tej koncepcji 
kapłan, przez sakram ent święceń, sta je  się 
uczestnikiem posłannictw a Jezusa Chrystusa, 
a w  spraw ow aniu swego urzędu działa w 
zastępstw ie C hrystusa d reprezentuje Go w o­
bec Kościoła.

Zupełnie inna jest protestancka koncepcja 
kapłaństw a. O piera się ona przede wszystkim 
n a  słowach zaw artych w  pierwszym  liście 
św. P iotra i w  liście św. Paw ła do H ebraj­
czyków. Apostoł P iotr tak  pisał w  liście skie­
rowanym  do w iernych Pontu, Galicji, K apa- 
docji, Azji i B itynii: „Wy jednak  jesteście 
rodzajem  w ybranym , królew skim  kap łań­
stwem, narodem  świętym, ludem  nabytym, 
abyście głosili potęgę tego, k tó ry  z ciem noś­
ci w ezwał w as do swego przedziw nego św ia t­
ła” (I P 2,9). W oparciu o te  słow a św. P io­
tra  uważa się, że wszyscy w ierzący w C hrys­
tusa, po  przyjęciu chrztu św., uzyskują k a ­
płaństwo. Społeczność kościelna, posiadająca 
w sobie w ładzę kapłańską, deleguje niektó­
rych spośród siebie ludzi do pełnienia funk­

cji liturgicznych. Jednakże w ładza biskupów 
czy prezbiterów  (pastorów) nie zaw iera nic 
więcej niż powszechne kapłaństw o ochrzczo­
nych. Dlatego np. gdy pastor przy spowiedzi 
ogólnej „udziela rozgrzeszenia”, n ie  mówi tak 
jak -ksiądz katolicki „ja, mocą mi przez Boga 
daną, rozgrzeszam cię”, lecz ogłasza tylko 
w iernym  radosną wieść o tym, że grzechy są 
im przebaczone dzięki ich w ierze w  moc 
ofiary Chrystusowej.

W katolickiej koncepcji kapłaństw a każdy 
biskup Jub prezbiter n ie  otrzym uje w ładzy od 
społeczności, lecz o trzym uje ją  od Chrystusa 
za pośrednictw em  apostołów  i ich następ­
ców. S tąd tak  w ażna jest w  katolicyzmie 
tzw. „sukcesja apostolska”, nieprzerw ane 
dziedzictwo władzy płynącej od Chrystusa 
przez apostołów i biskupów  jako ich następ­
ców. Kościoły protestanckie nie zabiegają o 
tę sukcesję i n ie m a  ona dla nich większego 
znaczenia. Wszyscy wierzący są według nich 
,królew skim  kapłaństw em ”, wszyscy są k a­
płanami. W katolicyzm ie tylko niektórzy są 
kapłanam i.

Kościół Polskokatolicki nie przyjął p rotes­
tanckiej koncepcji kapłaństw a. Jego organi­
zator, śp. biskup F ranciszek Hodur, otrzym ał 
w r. 1907 sak rę  biskupią od biskupów  staro ­
katolickich, którzy posiadają nieprzerw ane 
dziedzictwo władzy. Naszych biskupów  kon­
sekrow ał albo biskup H odur osobiście, albo 
jego następcy: śp. biskup Leon Grochowski 
oraz biskup Tadeusz Zieliński, pierwszy bis­
kup PNKK w USA i Kanadzie.

Tak w ięc Kościół nasz posiada „sukcesję 
apostolską” i katolickie kapłaństwo.

Ks. EDWARD BAŁAKIER

K apłaństw o w  Kościele Polskokatoldckim 
m a niepodważalne cechy katolickie. Rodo­
wód jego sięga czasów apostolskich, a przez 
apostołów wywodzi się od samego Chrystusa. 
On był najwyższym  K apłanem . Bóg Ojciec 
posłał Go do ludzi, aby ich uświęcił i zbawił. 
Jezus Chrystus uśw ięcał sw ą nauką i p rzy­
kładem  życia, zbaw ił po dokonaniu ofiary 
pełnej, w  której ofiarow ał za nas samego 
siebie. Była to  jedyna, najdoskonalsza i nie­
pow tarzalna ofiara. Dała ona Bogu Stwórcy 
pełne zadośćuczynienie zarów no za grzech 
pierw orodny A dam a i Ewy, jak  też za nasze 
grzechy uczynkowe. W związku z tym  chrześ­
cijanie posiadają dziś ty lko jedną ofiarę, 
Ofiarę Krzyżowa Jezusa Chrystusa, Boga — 
Człowieka. Z tą  ofiarą skończyła się ważność 
wszelkich innych ofiar. N aw et o fia ra  Mszy 
św. n ie  jest żadną now ą ofiarą. W czasie jej 
odpraw iania sta je  się tylko obecna O fiara 
W ieczernika i O fiara Krzyża. Msza św. jest 
irteraźniejszeniem, uobecnieniem  tej Ofiary. 
Taki jest pogląd starokatolików  o ofierze 
Mszy św. od początku starokatolicyzm u i tak 
tw ierdzą obecnie, od II Soboru W atykańskie­
go. teologowie rzymskokatoliccy.

Chrystus powołał do w spółpracy w  dziele 
uświęcenia 12 apostołów, w ybrał ich i od­
dzielił od pozostałych uczniów, posłał ich. 
aby głosili Ewangelię tak ą  jaką On głosił, 
aby budow ali w spólnotę wiernych, społecz­
ność chrześcijan, Kościół Chrystusowy.

Apostołowie pełnili tę  misję, a równocześ­
nie przekazyw ali ją  swym następcom , powo­
łując ich na urząd apostołowania przez w kła­
danie rąk  i  m odlitwy. Już  Nowy Testam ent 
i najwcześniejsze pism a okresu apostolskiego 
obok apostołów w ym ieniają biskupów  (epis- 
copos =  nadzorujący, stróż), prezbiterów  
(presbyteros =  starszy) i diakonów. Począt­
kowo term iny „biskup” i „prezbiter” były 
używane zam iennie i oznaczały tego, który 
kierow ał m iejscową w spólnotą wierzących.

Z biegiem czasu, mniej w ięcej przed koń­
cem pierwszego wieku, zaczęła zaznaczać 
się różnica między biskupam i a  prezb itera­
mi (kapłanami). Już listy  apostolskie mówią 
w liczbie pojedynczej o biskupie, a w  licz­
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„Na podstawie kanonu 165 § 1 Podstawowego Prawa Kościoła 
Polskokatolickiego oraz § 12 pkt. 1 Statutu TOWARZYSTWA NIE­
WIAST ADORACJI NAJŚWIĘTSZEGO SAKRAMENTU — dla 
większej chwały Bożej i pożytku zbawiennego wiernych, na wnio­
sek proboszcza parafii katedralnej p.w. Świętego Ducha w War­
szawie ul. Szwoleżerów 4, ks. dziekana Tomasza Wojtowicza, ni­
niejszym postanawiamy odznaczyć medalem TNANS przedstawio­
ne niewiasty — czcicielki Najświętszego Sakramentu, w dowód 
uznania dla ich przywiązania, zasług poczynionych dla dobra pa­
rafii i rozwoju całego Kościoła Polskokatolickiego.

Niech to zaszczytne odznaczenie i wyróżnienie będzie dla wszy­
stkich niewiast i wiernych parafii katedralnej bodźcem do podej­
mowania jeszcze bardziej wytężonych wysiłków i pracy misyjnej, 
a także źródłem umiłowania Pana naszego Jezusa Chrystusa i 
przywiązania do naszego Kościoła”.

Przytoczone wyżej słowa Dekretu B iskupa O rdynariusza Diecezji 
W arszawskiej Tadeusza MAJEWSKIEGO zostały odczytane w  koś­
ciele katedralnym  bezpośrednio przed sam ym  aktem  odznaczenia 
niew iast m edalam i TNANS.

Była niedziela — 22 czerwca. Św iątynię kated ralną  wypełnili 
liczniej niż zazwyczaj w ierni. Bo też to była niezw ykła niedziela. 
W całej parafii zapanow ał dziwny nastrój podniecenia i radości, 
czego przyczyną była m iła uroczystość, której sens i treść określo­
na została zacytowanym  wyżej Dekretem.

Przed uroczystą Sumą, k tó rą  z w ystaw ieniem  Najświętszego Sa­
kram entu  celebrow ał Biskup Ordynariusz, niewiasty, a  także 
i mężczyźni przystąpili grem ialnie do spowiedzi św iętej przed o ł­
tarzem, k tórą przeprow adził proboszcz parafii ks. dziekan Tomasz 
WOJTOWICZ. On też w ygłosi1 po Ewangelii Słowo Boże, w  k tó­
rym  zwrócił uwagę na w artość O łtarza w  życiu katolika, a  zw łasz­
cza na ten aspekt w ładzy kapłańskiej udzielonej przez samego 
Jezusa Chrystusa, dzięki k tórej O fiara W ieczernika jest sta le  u ­
obecniana na naszych oczach, dzięki k tórej historyczna godzina 
W ieczernika trw a  nieustannie, choć m ija  czas i pokolenia, i dzięki 
czemu Bóg jest zawsze obecny wśród nas.

Po Sumie, podczas której do Stołu Pańskiego przystąpili niem al 
wszyscy uczestnicy tej podniosłej uroczystości, przem ów ił Biskup 
Ordynariusz. Treścią przem ów ienia było przypom nienie roli w ier­
nych w  życiu Kościoła, a zwłaszcza uw ypuklenie roli niewiast, 
zorganizowanych w  Tow arzystwie N iew iast A doracji N ajśw iętsze­
go Sakram entu. Towarzystwo to zostało powołane do życia przez 
organizatora naszego Kościoła, ks. biskupa F ranciszka Hodura. 
Cele i zadania tej kościelnej organizacji określone szczegółowo 
w Statucie TNANS m ożna ująć skrótowo w  następujących p u n k ­
tach:
— pogłębianie życia religijnego przez cześć i uw ielbienie C hrys­

tusa Pana w  Najświętszym  Sakram encie O łtarza
— dążenie do doskonałości chrześcijańskiej w yrażającej się w  

realizow aniu nauki o miłości Boga i bliźniego'
— troska o życie i rozwój parafii
— opieka nad św iątynią i jej w ew nętrznym  wyposażeniem, a 

zwłaszcza troska o ołtarz, jego w ystrój i czystość bielizny koś­
cielnej.

Biskup O rdynariusz zw rócił uwagę na to, iż troska o p iękny w y­
gląd ołtarza, to wdzięczna rola w ierzącej niew iasty. Obowiązek 
ten n a  pew no jest może niekiedy uciążliwy, ale też m iły i zaszczyt­
ny. Każdem u człowiekowi m iło jest, gdy widzi, że św iątynia, Dom 
Boży, lśni czystością. K ażda praca, każdy wysiłek, którego nie 
szczędziły niew iasty  parafii katedralnej na przestrzeni dziesiąt­
ków lat, to  doniosły i w ażny w kład w  rozwój nie tylko parafii, 
ale całego Kościoła.

Ale udział n iew iast n ie  może zam ykać się jedynie troską o pięk­
no i czystość św iątyni. O w iele szersze pole do działania, działa­
nia misyjnego, m ają niew iasty  wtedy, gdy regularnie przystępują 
do Spowiedzi i Komunii Świętej, gdy zachęcają innych w spółwyz­
nawców do czynnego udziału w  nabożeństwach, gdy pom agają w  
organizow aniu różnego rodzaju uroczystości i im prez kościelnych, 
gdy okazują zainteresow anie wtedy, gdy zauważą, iż k tórejś z 
sióstr n ie  było w  niedzielę w kościele, gdy odw iedzają i pocie­
szają chorych, gdy propagują prasę religijną, gdy dbają o groby 
zm arłych w yznawców itp.

Są to zaszczytne zadania. Wszyscy bowiem chcemy i pragniem y 
aby nasz Kościół rozw ijał się coraz bardziej z każdym dniem. Dla­
tego niech każdy z nas okaże odrobinę dobrej woli i przystąpi do 
jeszcze bardziej czynnej pracy  w  parafii. Kościół Polskokatolicki 
ma bowiem praw o i nadzieję spodziewać się od swoich w yznaw ­
ców i wyznawczyń wiele. I jest wiele powodów do sądzenia, że 
nadzieja ta będzie spełniona. Dowodem tego jest choćby uroczys­
tość dzisiejsza.

W uznaniu zasług, przyw iązania i w ielkiej ofiarności, Biskup 
O rdynariusz odznaczył kilkadziesiąt niew iast m edalam i TNANS. 
Lista odznaczonych, zasłużonych n iew iast objęła następujące 
osoby:
Banaś K rystyna, B ąk Helena, Budziszewska Alina, Borow ska Zo­
fia, Bonus Halina, Bojkowska Czesława, B ilińska B arbara, Bielska 
Janina, Ciepielewska Józefa, Cebula Leokadia, Chybowska D anu­
ta, Dąbrowska Stanisław a, Drużyńska Stanisław a, Fibich Maria, 
G awińska Krystyna, G iza Jadw iga, Główczyńska Bronisława, Ja c ­
kowska M aria, Jarosz Ju lianna, K ielak  Franciszka, Kiewicz Anna, 
K rakow iak Feliksa, Kowalczyk Jan ina, Kowalczyk Helena, K isie­
lewska Halina, K ulpa Franciszka, Lew andowska Teresa, L ew an­
dowska Jan ina, Lucak Jan ina, Łukasik W ładysława, Mazgulska 
Józefa, M arkow ska Genowefa, M ajew ska Stanisław a, Mączyńska

Elżbieta, M akowicz Stanisław a, M isztal Zofia, O lejnik Helena, 
Osowska W iktoria, Osińska M aria, P iotrow ska N atalia, Popińska 
Zofia, Prykow ska Regina, P ękala Stanisław a. Peretz  M aria, Piech- 
na Irena, Rosińska Anna, Pozłotko Czesława, Różycka Natalia, 
Sadkowska Maria, Staszew ska Helena, Swiderska Feliksa, Sawic­
ka A leksandra, Sobczyńska Genowefa, Szydłowska Józefa, Suli­
kowska Helena, Siw ierska Józefa, Szałasz Jan ina, T alarek  M aria, 
Toroniewicz M arta, W eisert Leokadia Wołoszyn Aniela, W arszaw ­
ska Stanisława, Woytowicz Jadw iga, W ojtowicz M aria, Zimon 
G ertruda, Zielińska Józefa, Z ielińska Wanda.

Po uroczystości kościelnej odbyło się spotkanie uczestników w 
sali parafialnej, podczas którego w  im ieniu odznaczonych nie­
w iast przem ów iła s. G aw ińska Krystyna, dziękując za otrzym ane 
wyróżnienie Biskupowi Ordynariuszowi i proboszczowi parafii, a 
taKże zapew niając o dalszej pracy dla dobra parafii i Kościoła.

W szystkim niew iastom  z tej okazji składam y serdeczne g ratu ­
lacje i gorące życzenia, aby nadal pom agały Kościołowi w  jego 
pracy m isyjnej, przyczyniały się swoim zaangażow aniem  do jego 
rozwoju i aby zawsze były wzorem  dobrych m atek  i gorących 
wvznawczvń.

T.W.

1
Biskup Tadeusz R. M ajewski — przewodniczący Rady Synodalnej i ordy­
nariusz Diecezji W arszawskiej, ks. dziekan Tom asz W ojtowicz, ks. kan­
clerz Zachariasz Olejnik i uczestnicy m ilej uroczystości w  katedrze 
warszawskiej.

2
K u lm i n a c y j n y  m o m e n t  u r o c z y s t o ś c i .  Z a s łu ż o n e  n i e w i a s ty  — d z i a ła c z k i  
K o ś c io ła  P o l s k o k a to l i c k i e g o  o c z e k u ją  n a  d e k o r a c j ę  o d z n a k ą  T N A N S .

3
D e k o r a c j i  d o k o n u je  b i s k u p  T a d e u s z  M a je w s k i .

4
W m o d l i t e w n y m  s k u p ie n i u  w  c z a s ie  n a b o ż e ń s t w a  w  k a t e d r z e .
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CHRZEŚCIJANIE 
NA RZECZ 

SOCJALIZMU

Zgodnie z inform acją agen­
cji K athpress różne narodowe 
grupy ruchu „Chrześcijanie na 
rzecz socjalizm u” postanowiły 
utworzyć jedną, ogólnoeuro­
pejską organizację. Decyzję 
taką podjęto na kongresie, któ­
ry  odbył się w  Lionie (Fran­
cja). Podobne organizacje is t­
nieją w  Ameryce Północnej i 
Łacińskiej. W celu ostatecznej 
realizacji idei postanowiono 
zwołać „Światowy Kongres 
Chrześcijan na rzecz socjaliz­
m u”.

SYTUACJA W CHILE 
W RELACJI PRZEORA 

Z TAIZE

Przeor klasztoru p ro testanc­
kiego w Taize, o. Roger, p rze­
kazał swoje w rażenia z pod­
róży do Chile w  następu ją­
cych słowach: „Mogę tylko
powiedzieć o niew ielu rze­
czach, jak ie  widziałem. Są one 
zaledwie m aleńką cząstką rze­
czywistości chilijskiej, a  więc 
bezrobocie, tortury, działal­
ność K om itetu na rzecz Po­
koju. którego natchnieniem  
jest ksiądz działający w  obro­
nie w ięźniów  i ich rodzin..." 
Przeor Roger spotkał się m. 
in. z żonami uwięzionych o­
becnie przywódców politycz­
nych z czasów S. Alende.

TOWARZYSTWO BIBLIJNE 
A LIKWIDACJA 

ANALFABETYZMU

W edług słów ks. U lricha 
Ficka, sekretarza generalnego 
Światowego Związku Towa­
rzystw  Biblijnych, na świecie 
jest 800 milionów ana lfa­
betów. Poważny procent ludzi 
w  Europie niczego nie czyta, 
zadow alając się inform acjam i 
z rad ia i telewizji. Światowy 
Związek Tow arzystw  B iblij­
nych, w raz z jego 56 organi­
zacjam i członkowskimi, popie­
ra  kam panię UNESCO zm ie­
rzającą do zlikw idow ania 
analfabetyzm u. Związek w 
tym celu w ydaje proste teks­
ty b ib lijne w  pięciu stopniach 
trudności. Dotychczas m ate­
riały takie w ydano w  ponad 
100 językach, głównie dla Azji 
i Afryki.

DR FILIP POTTER 
ZA WSPÓŁPRACĄ 

Z KOŚCIOŁEM 
KOPTYJSKIM

Sekretarz generalny Św iato­
wej Rady Kościołów, dr Filip 
Potter, w yraził pogląd, że na­
leży pogłębić w spółpracę z 
Kościołem Koptyjskim, aby 
służba narodowi etiopskiemu 
m ogła lepiej się rozwijać. 
SRK pragnie kontynuow ać po­
moc dla cierpiących nędzę, a 
zwłaszcza dla osób, k tóre dot­
knięte zostały klęską suszy w 
Etiopii.

ZACIEŚNIENIE,
KONTAKTÓW

EKUMENICZNYCH
LUTERAN

Z PRAWOSŁAWNYMI

Światowa Federacja L uterań- 
ska opublikow ała dokument, 
który w ypow iada się za zacieś­

nieniem  w spółpracy między 
Kościołem lu terańskim  i p ra ­
wosławnym. W yrażono p rag­
nienie, by spotkania lu terań- 
sko-praw osław ne na płasz­
czyźnie narodow ej i między­
narodowej przyczyniły się do 
pogłębienia kontaktów  między 
obydwiem a tradycjam i chrześ­
cijańskim i. Należy podejm o­
wać sta ran ia  zm ierzające do 
rozw iązania trudności dusz­
pasterskich, wspólnych obu 
Kościołom, zwłaszcza w  dzie­
dzinie w zajem nego uznania 
chrztu oraz m ałżeństw  m ie­

szanych. Dokum ent podkreśla, 
że spotkanie lu te ran  i p raw o­
sławnych jest jednocześnie 
spotkaniem  ludzi różnej naro ­
dowości, odm iennej historii i 
kultury.

KRYZYS FINANSOWY 
RADY LUTERAŃSKIEJ 

W USA

O statnio inform owaliśm y o 
trudnościach finansowych W a­
tykanu. Obecnie kryzys fin an ­
sowy przeżywa Rada Lute- 
rańska w  USA. Został on 
spowodowany ograniczeniem 
w kładów  Kościoła Misscuri 
n a  cele K rajow ej Rady Lute- 
rańskiej.

SPADEK POWOŁAŃ 
KAPŁAŃSKICH 
W HOLANDII

Rzymskokatolicki Insty tu t 
Społeczno-Kościelny w  H olan­
dii przewiduje, że za 15 la t 
połowa parafii holenderskich 
będzie pozbaw iona księży. 
Zgodnie z danym i opubliko­
w anym i przez ten  instytut, ok. 
55—60% księży holenderskich 
przekroczyło 50 rok życia. Od 
1965 r. liczba księży ustaw icz­
nie się zmniejsza, głównie w 
w yniku porzucenia, stanu

Kapłańskiego. W ciągu np. 
ostatnich 9 la t kapłaństw o 
porzuciło 486 księży d iecezjal­
nych i 1018 księży zakonnych.

DALSZY CIĄG SPRAWY 
OPATA FRANZONIEGO

W ielokrotnie już w spom ina­
liśm y o spraw ie suspendow a- 
nego za wolnomyślicielstwo 
opata Franzoniego. Francuskie 
czasopismo katolickie „La 
Croix” inform uje, że Giovan- 
ni Franzoni, były opat klasz­
toru  św. Paw ła za M uram i w 
Rzymie odpraw ił nabożeństwo 
dla wspólnoty, jak a  zgrom a­
dziła się wokół niego. Zrobił 
to mimo kanonicznych sank­

cji, k tó re  zabroniły m u tego 
rodzaju praktyk. W odpowie­
dzi w ikariusz Rzymu kard. 
Polletti opublikow ał dek lara­
cję, w  której podkreśla bez­
p raw ny charak ter poczynań 
ojca Franzoniego. Podkreślił 
przy tym, że o. Franzoni w  
czasie ostatnich miesięcy nie 
zrobił żadnego kroku, aby zre­
w idować sw oją postawę, m i­
mo licznych prób dialogu. 
Franzoni oświadczył, że w kró t­
ce opublikuje ca łą  korespon­
dencję, jaką prow adził z W a­
tykanem  i K ongregacją Bene­
dyktynów. W ydaje się, że 
opublikow anie tej korespon­
dencji nie przyniesie chwały 
dygnitarzom  w atykańskim .

INTENSYFIKACJA
DIALOGU

EKUMENICZNEGO

W Rzymie m iały miejsce 
spotkania przedstawicieli
Światowego A liansu Kościo­
łów Reform owanych i Kościo­
ła Rzymskokatolickiego. P rzed­
miotem obrad był p rob­
lem in tensyfikacji dialogu 
między tymi Kościołami. Ob­
rady trw ały  4 dni. Uczestni­
czyło w  nich 16 osób z obu 
stron. O brady rzym skie stano­
wiły kontynuację rozmów 
prowadzonych od 1970 r.

WYŁĄCZENIE RASISTÓW 
Z KOŚCIOŁA

K atolicka Agencja Prasow a 
(Kathpress) podaje następu ją­
cą in fo rm ac ję: Rzecznik
archidiecezji M ilw ana (USA) 
oświadczył, że członkowie 
am erykańskiej „partii narodo- 
wo-socjalistycznej dla b ia­
łych” są wyłączeni z Kościo­
ła. Nie jest to — dodał — ja ­
kaś specjalna ekskomunika, 
ale sam  fakt, że członkowie 
tej partii dom agają się tw o­
rzenia obozów koncentracyj­
nych dla czarnych, staw ia ich 
poza Kościołem.

ZGON DZIAŁACZA 
EKUMENICZNEGO W USA

Dr H enry P. van Dusen 
(77), jeden z najbardziej w pły­
wowych działaczy ruchu eku­
menicznego, zm arł w  Nowym 
Jorku. Przez w iele la t stał on 
na czele Komisji Studiów 
SRN, kierow ał m iędzynarodo­
wym  zespołem, który przygo­
tow yw ał m ateriały  do dys­
kusji na I Zgromadzenie 
Ogólne w  Am sterdam ie, a 
między II i III Zgrom adze­
niem Ogólnym ŚRK przew od­
niczył Kom itetowi Łączności 
SRK i M iędzynarodowej R a­
dy M isyjnej, k tóry  doprow a­
dził do integracji obu tych 
organizacji w  1961 r. Dr van 
Dusen był duchownym  Koś­
cioła prezbiterskiego. Przez 
wiele la t w ykładał w Unica 
Teological Sem inary w  No­
wym Jorku.

K ościół Polskokatolicki, doceniając znaczenie kobiety w  społeczeństw ie  
i w  K ościele, zaw sze zw racał uw agę na duszpasterstwo niew iast. Za­
m ieszczone zdjęcia archiwalne przedstawiają dziewczeta i niew iasty  
z  parafii w M ajdanie Leśniowskim .



Przed Zgromadzeniem SRK
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Program obrad

Program  obrad V Zgrom adzenia Ogolnego 
Światowej Rady Kościołów różnić się będzie 
pod w ielom a względam i ód program u po­
przednich zgromadzeń ogólnych. Będzie tylko 
8 przem ówień plenarnych, a więc znacznie 
mniej niż w  Upsali, gdzie było ich 20. Wy­
produkuje się także dużo m niej dokumentów.

Jak  będzie pracow ać Zgrom adzenie Ogól­
ne? Otóż, bodaj najbardziej charakterystycz­
ną cechą będzie praca w  małych grupach. I 
tak, studia b ib lijne nad głównym tem atem  
obrad — „Jezus Chrystus w yzw ala i jedno­
czy" — odbywać się będą w  około 80 do 
100 grupach, z których każda nie będzie 
m iała więcej niż 10 do 15 osób.

Różne ak tualne  problem y podejm ą uczest­
nicy obrad w  6 sekcjach, które znów podzie­
lone zostaną n a  m niejsze grupy. Sekcje za j­
mą się następującym i problem am -': w yzna­
wanie Chrystusa w  czasach dzisiejszych, jed ­
ność i wspólnota w  Kościele d świecie, w y­
chowanie dla działalności wyzwoleńczej i 
wspólnoty, w spólne dążenia ludzi różnych 
religii, k u ltu r  i ideologii do wspólnoty, n ie ­
spraw iedliw e s truk tu ry  i w alka o wyzwole­
nie, rozwój człowieka, jakość życia a  dyle­
m at technologiczny.

D ebata na tem at przyszłej polityki i p ro­
gram u Światowej Rady Kościołów toczyć się 
będzie w  specjalnych grupach:
— grupa I skoncentruje się na problem aty­

ce związanej z działalnością Zespołu P ro­
gramowego „W iara i Św iadectw o” (Komi­
sja  W iara i Ustrój Kościoła, K om isja ds. 
M isji Światowej i Ewangelizacji, G rupa 
Robocza do Spraw  Kościoła i Społeczeń­
stwa, G rupa Robocza do Spraw  Dialogu 
z Przedstaw icielam i Religii i Ideologii n a­
szej Epoki);

— grupa 2 zajm ie się problem atyką Zespołu 
Program owego „Sprawiedliwość i Służba” 
(Komisja Kościołów do Spraw  M iędzyna­
rodowych, K om isja Pomocy Międzykoś­
cielnej, Służby dla Uchodźców i Świata, 
K om isja do Spraw  Kościelnej Służby Roz­
woju, K om isja P rogram u Zw alczania R a­
sizmu) ;

— grupa 3 podejm ie spraw y wchodzące w 
zakres Zespołu Program owego „Kształce- 
cenie i Odnow a” ;

— grupa 4 będzie debatow ać nad ogólną po­
lityką Światowej Rady Kościołów, która 
wchodzi w kom petencje S ekretariatu  Ge­
neralnego.

Uczestnicy grup będą także pracować w 
niewielkich podgrupach. D ebata nad  przysz­
łą  polityką i program am i Światowej Rady 
Kościołów trw ać będzie ogółem 8 godzin. 
N ajistotniejsze propozycje rejestrow ane będą 
przez członków 40-osobowego K om itetu P ro ­
gramowego (Program  Guidelines Committee), 
a następnie przekazyw ane w  usystem atyzo­
wanej form ie Zgrom adzeniu Ogólnemu do 
zatw ierdzenia. Dzięki takiem u stylowi pracy 
może uda się uniknąć chaosu, jaki panow ał 
w Upsali, gdzie różne kom itety zalecały to 
i tamto, sądząc, że ich postu lały  są  najw aż­
niejsze, a Zgrom adzenie Ogólne nie bardzo 
wiedziało, co jest istotne. A zatem  ten Ko­
m itet odegra w  ustaleniu przyszłej polity­
ki i program ów  ŚRK ogrom ną rolę. Na 
m arginesie trzeba dodać, że nie bez znacze­
nia dla tej polityki jest obecna sytuacja 
kryzysu finansowego w  Europie. Zapewne 
ŚRK będzie m usiała zrezygnować z niektó­
rych dotychczasowych działań.

W ażną funkcję spełni także K om itet No­
minacyjny, którego zadaniem  będzie przed­
staw ienie Zgrom adzeniu Ogólnemu kandyda­
tów na członków Prezydium  (6 osób) i Ko­
m itetu Naczelnego (150 osób)' SRK.

Ja k  wspom nieliśm y wyżej, w Nairobi bę­
dzie 8 p lenarnych prezentacji. Pierw sza p re ­
zentacja nie będzie m iała głównego mówcy. 
Do podstawowego tem atu  obrad  — „Jezus 
Chrystus w yzw ala i jednoczy” — naw iązy­
wać się będzie za pośrednictw em  śpiewów 
i w ystępów opartych n a  Opowieści o Synu 
M arnotrawnym . Będzie chodziło tu ta j o da­
nie odpowiedzi na następujące pytania: ja ­
kie znaczenie m a ta  opowieść ewangeliczna 
dla jedności, w yzw olenia i wspólnoty?

Teologicznej in te rp re tac ji głównego tem atu 
dokona profesor Robert McAffee Brown 
z USA. Duchowny praw osław ny z Marsylii,
o. Cyrille A rgenti będzie mówił na tem at jed ­
ności Kościoła i jedności rodzaju ludzkiego. 
Tem at ewangelizacji zreferu je m etodystyczny 
biskup z Boliwii, M ortm er Arias, a  korefe- 
ra ty  wygłoszą: anglikanin, reform ow any' i 
rzym skokatolik. Ponadto krótkie przem ów ie­
n ia m ają  jeszcze wygłosić: m etropolita Paul 
Gregorios (InJ ie, praw osławny), d r Kosuke 
K oyam a (Japonia, Kościół Chrystusowy). Na 
referen ta Zgrom adzenia Ogólnego zaproszono 
też po raz pierw szy przyrodoznawcę, prof. 
B ircha z A ustralii, k tóry będzie mówił na 
tem at: „Stworzenie, technologia a możliwość 
przeżycia ludzkości”.

Ponadto na Plenum  złożone zostaną sp ra­
wozdania sekretarza generalnego ŚRK, dr 
F ilipa P ottera (Czym jest ruch ekum eniczny 
dzisiaj) i przewodniczącego K om itetu Naczel­
nego, d r M. M. Thom asa (Refleksja teolo­
giczna nad ruchem  ekum enicznym  i ŚRK).

T rudno przewidzieć, jakie problem y będą 
dominować na Zgrom adzeniu Ogólnym w  
Nairobi. „Duch” obrad będzie w  dużej m ie­
rze zależeć od tego, co się w łaśnie będzie 
działo w  świecie. Np. w  Upsali dominowało 
zagadnienie rasizmu. Na ta k ą  o rien tację prze­
biegu obrad w płynęło wówczas zam ordow a­
nie ks. M artina L uthera Kinga, przywódcy

Ks. Filip Potter — sekretarz generalny Światow ej 
Rady K ościołów.

murzynów am erykańskich (miał on wygłosić 
w  Upsali inauguracyjne kazanlie). Toteż do­
słownie w  ostatn im  m om encie zaproszono na 
referentów : K ennetha D. K aundę — prezy­
denta Zam bii oraz Jam esa Baldw ina — w y­
bitnego poetę m urzyńskiego z USA.

N ajprawdopodobniej dużą rolę będą odgry­
wać następujące kw estie:
1. W zajem na relacja między jednością a 

wyzwoleniem.
2. Jedność w  różnorodności.
3. Co jest podstaw ą nadzied chrześcijańskiej?
4. Po co w łaściw ie istn ieje  Światow a Rada 

Kościołów? Pew ne środowiska chrześci­
jańskie chciałyby, aby Rada koncentrow a­
ła się głównie na problem ach teologicz­
nych, inne p ragną w ięcej akcji, jeszcze 
inne — większej koncentracji na proble­
mach m isji i ewangelizacji.

5. Zagadnienie teologii. Nie m a już jednej 
drogi upraw iania teologii, innym i słowy
— n ie  m a teologii norm atyw nej dla całe­
go św iata. Po jaw iają  się tak ie kierunki, 
jak : teologia autochtoniczna, teologia czar­
na, teologia wyzwolenia itp. W yłaniają się 
następujące problem y: jak  upraw iać teo­
logię w  kontekście buddyzm u? w  kon­
tekście socjalizm u?

6. Co oznacza m isja i ew angelizacja we 
współczesnym świecie? K ontynuow ana 
będzie debata nad  rezultatam i obrad Św ia­
towej K onferencji M isyjnej w  Bangkoku 
(1972/3) i Światowego K ongresu Ewange 
lizacyjnego w  Lozannie (1974).

7. P rogram  Zw alczania Rasizmu jako w y­
raz solidaryzm u z biednymi i uciskanym i.

8. Kryzys żywnościowy i energetyczny.
9. Rola kobiety w e współczesnym społeczeń­

stwie.

W Upsali, mimo trudnych problem ów  w 
świecie, dom inował duch optymizmu. P ano­
w ała w iara  w  możliwość przeprow adzenia re ­
form  i rewolucji społecznych oraz u trzym a­
n ia pokoju. N astrój ten uległ obecnie zm ia­
nie. Je st więcej pesymizmu. N airobi będzie 
bardziej ostrożna w  w ypow iadaniu się, trze­
ba się liczyć z trendem  konserw atywnym .

Przyjętym  zwyczajem, opublikow ano wiele 
m ateriału  przygotowawczego. I tak, broszura 
pod tytułem  „Jezus Chrystus w yzw ala i jed­
noczy” zaw iera podstaw owy m ateriał o  Zgro­
m adzeniu Ogólnym, studia b ib lijne i w pro­
w adzenie do pracy w sekcjach. Dotychczas 
ukazała się ona w  ponad 20 językach, z tym, 
że jej w ersje są  bardzo różne. M ateriały 
przygotowawcze do pracy w  6 sekcjach uka­
zały się w  pięciu w ersjach językowych (an­
gielska, niemiecka, francuska, hiszpańska i 
portugalska).

Istotne znaczenie m a książka pod tytułem  
„Od Upsali do N airobi”, która zaw iera pod­
sum owanie działalności w szystkich w ydzia­
łów. kom isji i grup roboczych Światow ej R a­
dy Kościołów za okres od 1968—1975 roku. 
Praktycznym  podręcznikiem, zaw ierającym  
wybór podstawowych dokum entów  o isto t­
nym znaczeniu dla prow adzenia dyskusji oraz 
propozycje nrzedłożone przez różne w ydzia­
ły Zgrom adzeniu Ogólnemu, jest tzw. „Księ­
ga P racy” (Workbook). M ateriał do nabo­
żeństw  opublikow ano w  miesięczniku „Risk” 
w trzech w ersjach językowych (angielska, 
niemiecka, francuska). Zaw iera on litanie. 
hvmny i porządek nabożeństw a eucharystycz­
nego, a  uzupełniony jest ilustracjam i z ca ­
łego św iata.

System atyczne zamieszczanie m ateriałów  
przygotowawczych podjęto w  dw óch periody­
kach w ydaw anych przez Światow ą Radę 
Kościołów: w miesięczniku „One W orld” i w 
kw arta ln iku  „The Ecum enical Review”. Do 
w spółpracy zaproszono w ielu w ybitnych 
przedstaw icieli ruchu  ekumenicznego. Sekcja 
radiow o-telew izyjna przygotow ała dwie 45- 
m inutowe kasety, w  języku francuskim  i an ­
gielskim, zaw ierające m ateria ł n a  tem at 
wszystkich 6 sekcji. Problemom, które po­
dejm ą sekcje, poświęcim y następne publika­
cje.

K.K.
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A n n a  F r a n k o w s k a

Uchwalą UNESCO rok 1975 został obwołany Międzynarodowym  
Rokiem Kobiet. Stworzyło to wyjątkową okazję do szczegółow- 
szych niż dotychczas rozważań i zastanowień się nad wieloma 
złożonymi i trudnymi problemami pozycji kobiety w e współczes­
nym świecie. Na wszystkich kontynentach coraz widoczniejsze 
są zmiany w stosunku do tradycyjnych praw kobiety — często 
krzywdzących i stawiających kobietę w hierarchii społecznej ni­
żej od mężczyzny. W ostatnich dniach czerwca br. Światowa Kon­
ferencja Kobiet uchwaliła 10-letni plan akcji ONZ na rzecz rów­
nouprawnienia kobiet. Plan ten między innymi przewiduje, że do 
roku 1985 wszystkie kobiety we wszystkich krajach świata po­
winny uzyskać równe prawa z mężczyznami w zakresie kształce­
nia się, wykonywania pracy zawodowej, zajmowania stanowisk 
zawodowych i publicznych, głosowania, niezależności i wolności 
osobistej oraz decydowania w sprawach macierzyństwa. Kobiety 
portugalskie, włoskie, amerykańskie czy hiszpańskie od co naj­
mniej kilku lat niezwykle aktywnie walczą o równouprawnienie.

i
A n n a  K o z ie ł

W ostatnim czasie ruch ten ożywił się zwłaszcza w  Portugalii i w 
krajach afrykańskich.

W Polsce Ludowej te sprawy są już poza nami. Dziś podkreś­
lamy z uzasadnioną dumą wkład polskich kobiet w  rozwój eko­
nomiczny, naukowy i kulturalny kraju. Z dumą wspominamy też 
znaczenie kobiet w dawnych dziejach naszej Ojczyzny, kiedy to na 
przestrzeni 1000-letniej historii Polski zawsze były wzorem pa­
triotyzmu, ofiarności i męstwa, walczyły wraz z mężczyznami o 
wyzwolenie, o Polskę Ludową.

W okresie trzydziestolecia Ludowej Ojczyzny pozycja kobiety 
i stosunek do niej uległy dalszym korzystnym zmianom. Jeżeli 
zajrzymy do statystyk, to przekonamy się, że nie tylko liczba pra­
cujących kobiet w Polsce jest imponująca (w roku 1946 gospodar­
ka uspołeczniona zatrudniała 1,5 min. kobiet, a w roku 1974 około 
4,8 min plus 3 min. kobiet pracujących zawodowo w gospodar­
stwach wiejskich), że nie tylko co drugi człowiek pracujący w 
Polsce to kobieta, ale że dokonał się również awans zawodowy 
pracujących kobiet, że zajmują one często kierownicze stanowiska. 
W krajach kapitalistycznych większość zatrudnionych kobiet pra-

Między narodowy

KOBIETY 
W POLSCE

cuję na podrzędnych, pomocniczych stanowiskach, o wiele niżej 
płatnych aniżeli mężczyznom, nawet jeżeli zajmują identyczne sta­
nowisko. W Polsce kobiety mają zagwarantowaną równą płacę za 
równą z mężczyznami pracę. Spełniają odpowiedzialne zadania, 
weszły do prawie wszystkich zawodów — wyjątek stanowią tylko 
zawody niewskazane dla kobiet ze względów zdrowotnych. Są ce­
nionymi pracownikami. Wybijają się zwłaszcza w przemysłach: 
metalowym precyzyjnym, chemicznym, poligraficznym, wytwarza­
jącym maszyny cyfrowe, radia, telewizory, w przemyśle farmaceu­
tycznym, meblarskim, papierniczym i wielu innych.

Ostatni spis kadrowy w Polsce wykazał, że 1/2 prawników tc 
kobiety, że co drugi lekarz jest kobietą, a dentysta i farmaceuta 
to zawody, w których pracuje 80% kobiet. Wśród ekonomistów, 
dziennikarzy, pedagogów 45—50°/o stanowią kobiety, administracja 
również opiera się na pracy kobiet. Coraz więcej kobiet wkracza 
w świat techniki i nauk ścisłych; w iele jest kobiet inżynierów, 
architektów, matematyków, chemików. Ukształtował się już w 
Polsce typ kobiety nowoczesnej, konkurującej skutecznie z męż­
czyzną o awans zawodowy kobiety, której praca zawodowa speł­
nia ambicje i daje satysfakcję.

Wszystkie te zasadnicze zmiany w stosunku do kobiety w Pol­
sce są wynikiem właściwej polityki Partii i Rządu, wynikiem roz­
woju oświaty i nauki, postępu ustawodawstwa pracy i nowych 
światłych rozwiązań polityki społecznej. Kobiety bez najmniej­
szych ograniczeń korzystają ze wszystkich form i możliwości 
kształcenia się, osiągają na równi z mężczyznami wyższe kwali­
fikacje umożliwiające lepszy start w karierze zawodowej.

Nie zapominajmy, że przy tym wszystkim kobieta ma jeszcze 
jedną, niezmiernie ważną, do spełnienia funkcję życiową — ma­
cierzyństwo. Wymaga to stworzenia jej odpowiednich warunków 
ochrony, opieki i ułatwienia godzenia macierzyństwa z pracą za­
wodową. Ostatnie łata przyniosły szybki rozwój środków ułatwia­
jących kobietom ich rolę matki i pracownika. Działa powszechny 
system pełnopłatnych urlopów macierzyńskich z zagwarantowaniem  
powrotu na to samo stanowisko i za tę samą płacę, płatne zwoi-



nienia z pracy w celu opieki nad dzieckiem przedłużono do 60 
dni w roku, rozwija się zespól świadczeń pieniężnych, wprowadza 
się nowe, bardziej elastyczne zatrudnianie kobiet w niepełnym  
wymiarze godzin. Oprócz tego poszczególne zakłady pracy i rady 
zakładowe dysponują własnymi programami pomocy kobiecie — 
matce.

Kobiety aktywizują się w  życiu społecznym i politycznym na­
szego narodu. Przykładem tego może być skład obecnej kadencji 
Sejmu PRL — kobiety stanowią już 16% ogólnej liczby posłów 
i liczba ta zapewne będzie wzrastała. Kobieta polska jest równo­
rzędnym partnerem mężczyzny we wszystkich dziedzinach życia 
politycznego, społecznego i zawodowego.

Jednym z przykładów zakładu pracy, w którym kobiety pełnią 
odpowiedzialne funkcje zawodowe, jest Zakład Usług Specjalis­
tycznych „Polkat” w Warszawie, prowadzący działalność związaną 
z zabezpieczeniem antykorozyjnym konstrukcji stalowych w kra­
ju i w NRD. Aktualnie, w roku jubileuszu 15-lecia istnienia za­
kładu, zatrudnionych jest 270 pracowników, w tym 80 kobiet. Ob­
wołanie roku 1975 Międzynarodowym Rokiem Kobiet i tu znalazło

Rok Kobiet
swoje uznanie. Rada Zakładowa i Komisja Socjalna Dyrekcji Za­
kładu opracowała szczegółowy program działania, w którym m ię­
dzy innymi uwzględniono rozszerzenie opieki nad kobietami sa­
motnymi wychowującymi dzieci samodzielnie, emerytkami i ren­
cistkami wszystkim tym kobietom np. w czerwcu br. wręczono bo­
ny towarowe. Są one objęte systematyczną opieką — zabezpie­
czono wszystkim dzieciom kolonie i obozy letnie oraz zimowiska, 
przy czym dzieci kobiet samotnych otrzymały skierowania na 2 
turnusy, a kobiety te były całkowicie zwolnione z wszystkich op­
łat z tym związanych. Na okres jesienny przewiduje się zaopa­
trzenie kobiet pracujących oraz rencistek w owoce i warzywa na 
okres zimy. Oprócz tego opracowany program przewiduje wiele 
interesujących wycieczek, imprez teatralnych, prelekcji i spotkań. 
Z pomocą finansową spieszy Rada Zakładowa ze swoich fundu­
szy, z funduszy akcji socjalnych i kasy zapomogowo-pożyczkowej.

Kobiety ZPU „Polkat” z zapałem  biorą udział w  czynach społecznych; 
mają również swój wkład w  piękno W isłostrady, Trasy Łazienkow ­
skie] i Zamku Królewskiego.

Z rów nym  zapałem  potrafią bawić się i w ypoczyw ać — jak w łaśnie 
podczas tej w ycieczki autokarem  po W arszawie pod hasłem  „Poznaj 
sw oją sto licę” .

A oto, nakreślone w skrócie, sylwetki kilku kobiet zatrudnio­
nych w Zakładzie Usług Specjalistycznych „Polkat” :
ANNA FRANKOWSKA — technik ekonomista, pracuje w zakła­
dzie ponad 13 lat, pełniąc odpowiedzialne funkcje w pionie eko­
nomicznym i będąc jednocześnie aktywna w Radzie Zakładowej. 
Jest cenionym i powszechnie łubianym pracownikiem. Jej uwagi 
i opinie pozwalają często dostrzec w iele istotnych problemów za­
kładu.

ANNA KOZIEŁ — mgr, zajmująca się kontrolą jakości wykony­
wanych robót. Jej codzienna, uważna praca zabezpiecza jakość w y­
konywanych robót. Dokładna, odpowiedzialna, sumienna, posia­
dająca wiedzę fachową jest cenionym pracownikiem i łubianą ko­
leżanką.

WACŁAWA GŁAŻEWSKA — pracuje od 15 lat w zakładzie, os­
tatnio pracowała jako kierownik finansowy w KGR w NRD. a 
obecnie wróciła do pracy w  Warszawie. Sumienność w pracy, ser­
deczność, koleżeńskość — oto cechy, które zjednują jej szacunek 
i uznanie.

HELENA DMOWSKA — pracuje w zakładzie od 5 lat, jest wzo­
rowym kierownikiem działu Zaopatrzenia i Gospodarki Materia­
łowej. W niełatwej sprawie zaopatrzenia budów wykazuje zawsze 
duże zaangażowanie, posiada przy tym dar serdecznego i taktow­
nego współżycia ze współpracownikami. Aktywnie uczestniczy we 
wszystkich pracach społecznych.

Można by wyliczyć jeszcze szereg nazwisk kobiet z ZPU „Pol­
kat”, wymieniać mnóstwo superlatyw pod ich adresem, bowiem  
wiele pracownic tego zakładu to doskonałe pracownice, posiada­
jące wymagane kwalifikacje, sumienne i odpowiedzialne, koleżeń­
skie i serdeczne, biorące chętnie udział we wszystkich pracach 
i czynach społecznych, a jednocześnie dobre matki, wychowujące 
dzieci na mądrych obywateli naszej Ojczyzny.

M.K.

Helena Dm owska



ZAMIAST SIĘ NUDZIĆ 
KUP I PRZECZYTAJ KSIĄŻKĘ

S m utna to rzecz, kiedy czło­
w iek nie wie, co zrobić z cza­
sem. Jedni narzekaą na b rak  cza­
su, inni — na jego nadm iar. 
Przyczyną jest nieuporządkow a­
ne życie. Można bowiem w szyst­
ko obmyśleć, zaplanować, u sta ­
lić i kiedy system atycznie w yko­
nujem y zaplanowane czynności, 
odnosim y wiele pożytku i dozna­
jem y największego zadowolenia.

Weźmy dla przykładu dziedzi­
nę w iary. N iejeden mówi: „Nie 
przem yślałem  kw estii w iary do 
końca, bo po prostu nie mam 
czasu, żeby coś odpowiedniego 
przeczytać”. Czy napraw dę? Po­
myśl.

Zakład Wydawniczy „Odrodze­
nie” (ul. Wilcza 31, 00-544 War­
szawa) wysyła za zaliczeniem  
pocztowym (bez uprzedniej wpła­
ty pieniędzy) następujące inte­
resujące książki:

Pisma Biskupa Franciszka Ho- 
dura, tom I i II, razem stron 
418, cena 60 zł. — Niezwykle in ­
teresujące myśli i wypowiedzi

wielkiego biskupa i Polaka, re ­
form atora religijnego, organiza­
to ra  Polskiego Narodowego Koś­
cioła Katolickiego, który na prze­
łomie X IX  i XX wieku, nie bo­
jąc się k lą tw y papieskiej, w ystą­
pił z ostrą  krytyką nadużyć w 
Kościele Rzymskokatolickim, bio­
rąc w  obronę lud polski n a  ob­
czyźnie i organizując dlań wol­
ny, dem okratyczny, odrodzony i 
niezależny od obcej hierarchii 
Kościół.

Prawo wewnętrzne Kościołów 
i wyznań nierzymskokatolickich 
w PRL, ks. Wiktor Wysoczański, 
stron 296, cena 40 zł. — Przez 
wiele la t h ierarch ia rzym skoka­
tolicka w  Polsce lansow ała po­
w iedzenie „Polak — to rzymsko- 
kato lik”. Tymczasem tak  nie by­
ło i tak  nie jest. W Polsce is t­
nieje i działa około 30 różnych 
wyznań chrześcijańskich. 8 spoś­
ród nich zrzeszonych jest w 
Polskiej Radzie Ekumenicznej. 
W ypada, żeby ku ltu ra lny  czło­
w iek m iał chociaż ogólne poję­
cie w  tych spraw ach. P raca ks. 
W. Wysoczańskiego zaw iera w  I 
części bogaty zarys problem atyki 
p raw nej dotyczącej związków 
wyznaniowych, część II trak tu je
0 ich ustro ju  w ew nętrznym . Z naj­
dujem y tu  inform acje o stanie 
faktycznym  poszczególnych wyz­
nań oraz s ta tu ty  Kościołów. Przy 
końcu książki om ówiona jest 
Polska Rada Ekumeniczna. Po­
nadto zamieszczono w ykaz adre­
sów  władz naczelnych w szystkich 
nierzym skokatolickich Kościołów
1 w yznań w  PRL.

Bracia z Epworth, ks. Witold 
Benedyktowicz, stron 232, ilustra­
cje, oprawa twarda, cena 45 zł.
— K siążka opow iada o dziejach 
i doniosłym znaczeniu działalnoś­
ci Ja n a  i K arola Wesleyów. 
Obaj byli duchownymi, odzna­
czali się św iątobliw ym  życiem i 
zapoczątkowali „ruch przebudze- 
niowy”, k tury  przeszedł do h is­
torii kościelnej i świeckiej pod 
nazw ą metodyzmu.

Wierność i klątwa, Michał Mi- 
niat, stron 304, cena 50 zł. —
Kiedy chrześcijaństw o przyszło 
do Polski i kiedy w  naszym  k ra ­
ju  pow stały pierw sze organiza­
cyjne jednostki Kościoła? W yda­
w ałoby się, że odpowiedź jest 
prosta. Za M iesżka I, gdy podjął 
on historyczną decyzję chrystia­
nizacji państw a Piastów. Istnieje 
jednak  szereg przesłanek, że n a ­
stąpiło to o sto la t wcześniej, w 
w yniku m oraw skiej m isji aposto­
łów  słowiańszczyzny św. św. Cy­
ry la i Metodego i już w  czasach 
p radziada M ieszka na terenie 
dzisiejszej Polski działał zorgani­
zowany Kościół obrządku sło­
wiańskiego. Później wydarzenia 
dziejowe położyły kres jego is t­
nieniu, sta rano  się również za­
trzeć wszelkie ślady istn ienia nad 
W isłą liturgii słowiańskiej. 
„W ierność i k lą tw a” przypom ina 
ten problem , om aw ia losy m isji 
św. św. Cyryla i Metodego, przy 
tacza daw ne i najnowsze arg u ­
m enty historyków  świadczące o 
istnieniu chrześcijaństw a w  Pol­
sce ha długo przed M ieszkiem I. 
K siążka nap isana w  sposób po­

pularny, stanow i in teresu jącą i 
pouczającą lekturę, miejscami 
wręcz sensacyjną.

Sprawa Kościoła Narodowego 
w Polsce XVI wieku, ks. Edward 
Bałakier, stron 244, cena 30 zł.

— W swej cennej pracy ks. E. 
B ałakier om aw ia trzy główne za­
gadnienia: genezę idei Kościoła 
Narodowego, realizację tej idei 
przez Reform ację oraz próby zor­
ganizow ania Kościoła N arodow e­
go w  Polsce. Z książki dowiemy 
się o polskiej reform acji, o w a l­
ce sejmowej szlachty polskiej o 
Kościół narodow y w  Polsce, o 
koncepcjach Kościoła narodow e­
go w edług Modrzewskiego, U­
chańskiego, Łaskiego.

Kalendarz Katolicki 1975, stron 
248, cena 20 zł. — Zaw iera nie 
tylko kalendarium , k tóre dezak­
tualizuje się w  m iarę upływu 
czasu, ale zawsze ak tualne  cie­
kawe artykuły  religijne, poradnik 
rodzinny, ciekawostki itp.

Gdzie kupić Biblię, czyli Pis­
mo Święte?

W ydawaniem  i w ysyłką Pism a 
św. zajm uje się w  Polsce przede 
w szystkim  Brytyjskie i Zagra­
niczne Towarzystwo Biblijne (ul. 
Nowy Świat 40, 00-363 Warsza­
wa). Na żądanie można otrzym ać 
katalog posiadanych na składzie 
różnych w ydań Biblii, a  następ­
nie zamówić potrzebną pozycję. 
W ysyłka następuje za zalicze­
niem pocztowym.

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Profesor 
W ilczu r

— Bynajm niej. Tylko sądzę, że skoro 
pan już zna ją, nie czekają pana z jej 
strony żadne rozczarowania. Nic pan nie 
ryzykuje.

Znajdow ała jakąś dziwną i dla samej 
siebie niezrozum iałą przyjem ność w do­
kuczaniu mu.

— W cale nie żartu ję  — m ówiła z naiw ­
ną miną. — W ybierając inną, byłby pan 
narażony na nowe niespodzianki. A w  
dodatku nowa bogdanka mogłaby przy­
padkiem  nie być otoczona ro jem  w ielbi­
cieli i n ie słynąć z urody.

Kolski opuścił głowę i milczał. Nie poz­
naw ał Łucji. Zaczynał żałować tego, że 
jej się zwierzał. Łucja odczuła jego nas­
trój, lecz jakiś upór nie pozw alał jej w y­
cofać się z zajętego stanowiska. Myślała 
w duchu:

— Dobrze mu tak. Dobrze mu tak...
Przez całą pow rotną drogę nie zam ie­

nili ani słowa. Gdy wchodziła na ganek 
Kolski powiedział:

— Może ju tro  wróci profesor...
— Nie potrzebuje się pan tak  bardzo 

liczyć z jego powrotem . Serdecznie jestem  
panu wdzięczna za dotychczasową pomoc, 
ale jeżeli to dla pana jest niewygodne, nie 
chcę pana dłużej zatrzym ywać.

Kolski zacisnął szczęki i powiedział:
— O, doskonale wiem, że pani m nie nie 

chce zatrzym ywać. I proszę mi wierzyć, że 
nie zostałbym  tu  ani godziny dłużej, gdy­
by nie zobowiązanie powzięte wobec pro­
fesora W ilczura.

— Pod niektórym i względam i m a pan 
przesadnie wyczulone sum ienie — obojęt­
nie zauw ażyła Łucja.

— Tak, proszę pani. Cieszę się, że cho­
ciaż coś znalazła pani we m nie wyczulo­
nego. Bo m oją skórę uw aża pani za tak  
grubą i tak  niewrażliw ą, że m ożna ją  
zmienić w poduszkę do szpilek.

Odwrócił się i odszedł do swego pokoju.
Łucja m iała zupełnie popsuty humor. 

Była bardzo z siebie niezadowolona. N aj- 
niesłuszniej w świecie nagadała przyk­
rych rzeczy Kolskiemu, może go naw et 
obraziła. I to wszystko w odpowiedzi na 
jego zaufanie, na szczere zwierzenia. Po­
jąć nie m ogła w łasnych pobudek.

— Co mi się stało? — myślała. — Co 
mi się stało?

Była d la  niego w prost niegrzeczna. Je j 
ostatnie słow a n a  ganku oznaczały w y­
proszenie z domu. W prawdzie on zaczął. 
On pierwszy w spom niał o powrocie pro­
fesora. Ale jednak zachow ała się fatalnie. 
Siedzi tam  teraz  biedak u siebie i gryzie 
się. Ja k  m ogła być dlań tak  niedobra! Już 
to  samo wydało się jej obrzydliwością, że 
wyzyskała swoją przewagę wobec czło­
wieka, który ją  kocha. I w  dodatku bez 
najm niejszego sensu. Bo przecież lubiła go 
bardzo, przecież jest zadowolona z jego 
pobytu w  lecznicy, przecież jego tow a­
rzystwo jest dla niej praw dziw ą rozryw ­
ką i napraw dę chciałaby go zatrzym ać 
jak  najdłużej.

Długo przem yśliw ała nad tą  spraw ą i 
postanow iła wynagrodzić Kolskiemu zaraz 
nazaju trz  dzisiejsze przykrości. Trzeba mu 
okazać jak  najw ięcej sympatii. Tak. I 
przeprosić. Zwyczajnie przeprosić, gdyż 
zawiniła.

Do przeprosin jednak  nie doszło. A nie 
doszło z następujących powodów:

Następnego dnia wczesnym rankiem  
przywieziono z Nieskupy parobczaka, k tó ­
ry znalazłszy w  rzeczułce szrapnel z cza­
sów w ojny zabrał się do rozkręcania zar­
dzewiałego ładunku. Przywieziono go 
straszliw ie poszarpanego i Kolski nie do­
kończywszy śniadania przystąpił przy po­

mocy Donki do cerow ania biedaka. Gdy 
operacja była skończona i chorego przy­
niesiono do łóżka Kolski i Donka wrócili 
do pokoju operacyjnego, by zrobić porzą­
dek. Otóż ściana między pokojem  opera­
cyjnym  i am bulatorium  była ścianą zbitą 
z cienkich desek. W am bulatorium  słychać 
było w yraźnie każde głośniej wypowie­
dziane obok słowo. Jeszcze w yraźniej sły­
chać było śmiech. A w łaśnie Kolski i Don­
ka śmieli się raz po raz, śm ieli się wesoło 
i swobodnie. W głosie Donki w yraźnie 
można było wyczuć kokieterię. Rozmawiali
o jakichś tańcach. Później Kolski chwalił 
Donkę za jej gorliwość w sprzątan iu  jego 
pokoju i w  pewnej chw ili powiedział:

— Gdy będę wyjeżdżał do W arszawy, to 
zapakuję pan ią  do kufra i zabiorę.

— A pan  doktor myśli, że W asyl na to 
się zgodzi? — przekam arzała się Donka.

— Zrobimy to po cichu i ani się spo­
strzeże.

Łucja była oburzona. Chichotał tam  z 
tą  głupiutką dziewczyną. Zachowywał się 
jak  sztubak. I co oni tam  tak  długo robią? 
Ta sm arkata m izdrzy się, a  jem u widocz­
nie to spraw ia przyjemność. To zupełna 
nieprzyzwoitość.

Nowy głośny śmiech poderw ał Łucję.
— Już ja  ją  nauczę rozum u — powie­

działa do siebie półgłosem.
Przy obiedzie z Kolskim zam ieniła tylko 

kilka konw encjonalnych zdań, później zaś 
zaw ołała Donkę do apteczki i utkwiwszy 
w  niej surowe spojrzenie, powiedziała:

— M oja droga. Muszę ci zwrócić uw a­
gę, że zachowujesz się bardzo niestosow­
nie. Dziś słyszałam  tw oją rozmowę z p a­
nem  doktorem  w pokoju operacyjnym . 
Stanowczo lecznica nie jest m iejscem  do 
flirtów . Do flirtów  i chichotów. A pan 
doktor nie jest d la  ciebie odpowiednim 
partnerem . W stydziłabyś się m ając narze­
czonego, zalecać się do mężczyzn. Gdyby 
pan profesor o tym  się dowiedział, bardzo 
by się gniewał n a  ciebie.

(cdn) (112)
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Pani Maria G. mieszkanka 
Gdyni, napisała do nas list, w 
którym donosi, że od dwóch lat 
jest stalą czytelniczką naszego 
tygodnika. Pisze, że „z domu w y­
niosła staranne wychowanie w 
duchu katolickim. Głęboka w ia­
ra, którą pielęgnuje, daje poczu­
cie bezpieczeństwa wewnętrzne­
go, spokoju i zadowolenia, po­
maga w życiu, w wielu jego 
trudnych momentach”.

Inform acje o życiu PNKK w 
USA i Kanadzie, które od czasu 
do czasu zamieszczamy na ła ­
m ach naszego tygodnika, nasu ­
nęły myśl naszej Czytelniczce, 
by bliżej zapoznać się z pro­
blem atyką tego Kościoła. Pani 
M aria prosi o podanie kilku 
adresów  zagranicznych parafii 
w celach korespondencji.

Droga Pani Mario! Chętnie 
spełniliśm y prośbę Pani, lecz 
wiemy z praktyki, że nasi w y­
znawcy niechętnie dzielą się 
swoimi spraw am i z obcymi ko­
respondentam i. Am erykańskie 
tem po życia, w iele codziennych 
zajęć, a wreszcie często słaba 
znajomość języka polskiego sp ra­
w iają, że nasi b racia zza oceanu 
lubią pisać tylko do najbliższej 
rodziny. Serdecznie zachęcamy 
Panią do odwiedzenia naszej p a ­
rafii w  Gdyni, przy ulicy W ar­
szawskiej, choćby z okazji św ię­
ta  parafialnego w dniu 15 sierp­
nia. Na pewno osobisty kontak t 
z parafią i księdzem probosz­
czem ułatw ią Pani zrealizowanie 
am bitnego planu.

Czytelnik z Malborka, Pan Jó­
zef O., prosi o wyjaśnienie sło­
wa „asceza”.

Nazwa wywodzi się od grec­
kiego słow a askesis, ćwiczenie się 
w  sztuce, w praw ian ie się do za-

Rozmowy 
z Czytelnikami

wodów na arenie. W ślad za po­
gańskim i pisarzam i, którzy tym  
słowem, przez analogię, określali 
żm udne w ysiłki zgłębiania ta jn i­
ków starożytnej filozofii, a  n a ­
stępnie ćwiczenia się w cnocie, 
pisarze chrześcijańscy w p ierw ­
szych wiekach, zachęcając do n a­
byw ania cnót chrześcijańskich, 
zaczęli się posługiwać także tym 
w yrażeniem  (askesis trud  po­
dejm owany przez człowieka dla 
osiągnięcia doskonałości, zjedno­
czenia z Bogiem i zbawienia, 
przez opanow anie namiętności). 
Ludzi ćwiczących się w  doskona­
łości chrześcijańskiej nazywano 
ascetam i. W yróżniali się w  gm i­
nie chrześcijańskiej gorliwością 
w  spełnianiu nakazów  Ewangelii, 
żyli w  ubóstw ie i czystości, p rak ­
tykow ali surow ą pokutę. Całość 
zasad odnoszących się do dosko­
nałości chrześcijańskiej oraz środ­
ki um ożliw iające dążenie do niej. 
podaje teologia ascetyczna.

W ielu współczesnych miesz­
kańców globu ziemskiego boi się 
treści tego słowa. Chrystus Pan 
w yraźnie powiedział: Bądźcie
doskonali jako i Ojciec w asz jest 
doskonały (Mt. 5,48). A więc 
każdy z nas m a obowiązek dos­
konalenia się w edług ewangelicz­
nych wzorów, do czego też w ie­
lokrotnie zachęca św. Paw eł (Kol, 
3,9; Rzym. 13,14; Filip. 1,21).

Jezus Chrystus pragnie, aby 
wszyscy byli doskonałym i ojcami, 
m atkam i, dobrymi dziećmi Koś­
cioła i ojczyzny, a  nie tylko dos­
konałymi w  habicie zakonnym 
czy na pustelni. Je st to  trudna 
i żm udna droga. Każdy chrześ­
cijanin, o ile chce żyć Ew ange­
lią, musi realizować jej treść ja ­
ko pobożny ojciec, wzorowy m ał­
żonek, kochająca m atka, w ierna 
żona, wdzięczny syn, troskliw a 
córka. Bez uciekania od ludzi na 
pustelnię lub za k lasztorne m u­
ry, staniem y się praw dziwym i as­
cetam i naw et w śród zgiełku sza­
rego codziennego życia, pod w a­
runkiem , że będzie ono według 
wzoru Ewangelii.

Z pakiecika listów przysłanych 
do naszej Redakcji wybraliśmy

dwa o podobnej tematyce. Nasze 
Korespondentki z Wrocławia i
i Giżycka proszą o pomoc i radę 
w trudnych sytuacjach powsta­
łych na skutek rozpadu związ­
ków małżeńskich.

Pani Maria P. z Wrocławia za­
warła związek małżeński w 1969 
roku. Mąż okazał się złym part­
nerem w życiu małżeńskim. Za­
braniał praktyk religijnych, mało 
interesował się sprawami rodzi­
ny i opieką nad dzieckiem. W 
1974 roku odszedł z inną kobie­
tą, pozostawiając żonę i dziecko 
w pokoju sublokatorskim w trud­
nej sytuacji materialnej. Nasza 
Korespondentka nie załamała się, 
pragnie wychować swoje dziecko 
na dzielnego obywatela i dobrego 
wyznawcę Chrystusa. Ojciec 
dziecka swoją powinność w tej 
sprawie ogranicza do przysyła­
nia alimentów. W tej beznadziej­
nej sytuacji zbliża się perspekty­
wa lepszego jutra. Czytelniczka 
zapytuje, czy w Kościele Polsko- 
katolickim istnieje możliwość za­
warcia ponownie związku mał­
żeńskiego?

Podobny *zawód i rozczarowa­
nie w pożyciu małżeńskim spot­
kało Panią Stefanię C. z Giżycka. 
W obszernym liście, napisanym  
na wzór pamiętnika, kreśli Pani 
Stefania swoje przeżycia. Od 
młodych lat żywo interesowała 
się sprawami teologii. Pragnęła 
poświęcić się życiu w zgromadze­
niu zakonnym. Ponieważ rodzice 
sprzeciwiali się temu, wybrała 
stan małżeński, lecz tu spotkał ją 
wielki zawód. Małżonek, który na 
stopniach ołtarza wobec Boga 
ślubował dozgonną miłość, po 
dwu latach pożycia małżeńskie­
go powiedział, że nie interesuje 
go dalsze życie w małżeństwie. 
Nasza Korespondentka stawia 
"więc bardzo słuszne pytanie, dla­
czego osoba zawierająca związek 
małżeński i pragnąca w nim w y­
trwać do śmierci, musi ponosić 
konsekwencje za niewiernego 
współmałżonka i nie może zaw­
rzeć ponownego związku małżeń­
skiego w Kościele Rzymskokato­
lickim.

O trzym ujem y wiele listów od 
Czytelników, którzy proszą o po­
moc i  radę, jak  m ają  uregulować 
swoje życie w ew nętrzne z Bo­
giem, skoro nie mogą korzystać 
z łask  i dobrodziejstw  sakram en­
tów sw., ponieważ posiadają ty l­
ko cywilny związek małżeński. 
W iele pokrzywdzonych przez ży­
cie osób otrzym ało zezwolenie na 
ponowne zaw arcie zw iązku m ał­
żeńskiego, są w  nim  szczęśliwe i 
dobrze w ypełniają swoje obo­

wiązki chrześcijańskie i obyw a­
telskie. Jest jednak w  naszym 
kraju  bardzo w iele małżeństw, 
k tóre m ają  tylko ślub cywilny. 
Nie mogą korzystać z sakram en­
tów św., być rodzicami chrzest­
nymi, duszpasterze pom ijają  ich 
m ieszkania w  czasie kolędy, na 
kazaniach nazyw ają ich suchymi 
gałęziam i lub drzewami rodzą­
cymi cierpkie i gorzkie owoce.

Drogie K orespondentki, Czytsl- 
niczki i Czytelnicy!

D ram aty m ałżeńskie są, n ie­
stety, chlebem  powszednim n a ­
szego codziennego życia ery sput­
ników i lotów  kosmicznych. Ro­
zumiemy doskonale, czym jest 
szczęście małżeńskie, wiem y jak 
jest ciężko przeżywać porażki z 
powodu nie spełnionych planów
i zawiedzionych nadziei życio­
wych. Pom yślm y i odpowiedzmy 
sami, czy w m urach klasztornych 
na pewno m ożna znaleźć p raw ­
dziwe szczęście? Czy i tam  nie 
spotkałoby nas rozczarow anie i 
gorzki zaw ód? Wiele młodych 
ludzi z powodu zawiedzionych 
ideałów opuszcza m ury klasztor­
ne. choć w  chwili, kiedy je  prze­
kraczali, byli pełni zapału i mło­
dzieńczych uniesień.

Kościół Polskokatolicki dba o 
trwałość m ałżeństw  sakram en­
talnych. Są one bowiem podsta­
w ą życia rodzinnego i społecz­
nego. W wypadkach, gdy m ałżeń­
stw o z w iny jednego z m ałżon­
ków całkowicie zostało zburzone
i nie m a nadziei na jego odbudo­
wę, Kościół zezwala na ponowne 
zaw arcie związku małżeńskiego 
przez pokrzywdzonego małżonka. 
W arunkiem  zaw arcia ponownego 
związku małżeńskiego jest oczy­
wiście rozw iązanie poprzedniego 
m ałżeństw a pod względem praw ­
nym, co należy do kom petencji 
sądów państwowych.

Zezwolenie na ponowne m ał­
żeństwo może dana osoba uzys­
kać w  naszym  Sądzie Kościel­
nym, o ile zdecyduje się być w yz­
naw cą Kościoła Polskokatolickie- 
go i przedłoży dowody, że nie 
jest w inna rozbicia pierwszego 
m ałżeństwa. Adres S ąd u : ul. W il­
cza 31, 00-544 W arszawa.

W ierzymy, że Bóg w ysłuchuje 
gorących m odlitw  płynących z 
serca i pom aga znaleźć wyjście 
z trudnych sytuacji życiowych. 
P an Bóg nigdy nie chce udręki 
człowieka i nie żąda od niego 
czegoś, co jest niemożliwe :lo 
spełnienia.

Wszystkich Czytelników gorąco 
pozdrawiamy, życząc im dużo ra­
dości i pomyślności w życiu.
Ks. MARIAN LEWANDOWSKI

Odpowiedzi lekarza
Pani Wiesława S. — Borek Wlkp. Z wym ienionych przez Panią 

ziół wszystkie m ożna u nas zbierać i suszyć. Dziurawiec, inaczej zie­
le św iętojańskie, kw itnie od drugiej dekady czerwca do połowy lip­
ca. Jeśli lato nie jest zbyt suche, to i dłużej. Stosuje się wysuszone 
wierzchołki kw iatów  bez łodyg. O dwary z dziuraw ca stosuje się przy 
przewlekłych dolegliwościach żołądka, w ątroby i nerek. Bez czarny 
rośnie w  ogrodach i zaroślach, kw itnie w  czerwcu, owoce dojrzew ają 
w końcu lipca. Można z nich robić pow idełka o działaniu lekko p rze­
czyszczającym; bogate w  w itam iny. W herbacie używa się kwiaty, 
liście i korę. Działa moczopędnie i napotnie. Czernica, czarna jagoda, 
w Małopolsce zw ana borówką, rośnie w  lasach iglastych całej Pol­
ski. Stosuje się suszone jagody lub sok przy biegunkach i nieżytach 
jelit. Podawać można w yw ary z suszonych jagód lub sok naw et m a­
łym dzieciom. N apar z liści stosuje się przy kuracjach cukrzycowych.

Pani Anna P. — Poznań. Jeśli lekarz w  przedszkolu stw ierdził u 
synka zły zgryz, nie należy zwlekać z leczeniem. Im wcześniej się je 
rozpocznie, tym  szybciej uzyska się poprawę. Leczenie odbyw a się 
w  poradniach ortodontycznych.

Pan Kazimierz M. — Pruszków. O tym. czy może Pan kąpać się 
w morzu, decydować pow inien lekarz, który zna P ana organizm  i ak ­
tualny stan  zdrowia. P rzebyty goście^ jest raczej p rzec iw w skazałem  
do kąpieli w zim nej wodzie.

Pani Zofia P. — Owińska. Cierpi Pani drugi rok na dolegliwości 
wątroby. Sam a dieta nie pomoże, choć oczywiście należy ją  stoso­
wać, w ystrzegając się tłustych mięs, smażonych potraw , wszystkiego 
co jest ciężkostrawne. Radzę jednak  udać się do lekarza i zacząć się 
leczyć. Z listu  Pani m ożna przypuszczać, że choru je Pani na kam icę 
żółciową, a tego sam ą d ie tą  i ziołami nie da się wyleczyć.

Wasz doktor

15



Bądź wdzięczny
Trąd jest bardzo przykrą i ciężką chorobą. Przez tysiące la t był 

nieuleczalny, a  dopiero kilka la t tem u uczeni odkryli szczepionkę 
zapobiegającą rozszerzaniu się choroby po ciele człowieka. Jeszcze 
do tej chwili w  ciepłych krajach, gdzie trąd  w ystępuje, społeczeń­
stwo chroni się przed rozszerzeniem trąd u  w  bardzo drastyczny 
sposób. Gdy tylko pokażą się n a  skórze dziecka, mężczyzny lub 
niew iasty białe plam y zw iastu jące trąd , natychm iast w ysyła się 
chorego do wiosek, gdzie m ieszkają sam i trędow aci i n ie  wolno 
m u nigdy powrócić do rodzinnego domu, chyba że wyzdrowieje, 
co się dotąd zdarzało niezm iernie rzadko.

Dziesięciu takich nieszczęśników zabiegło drogę Zbawicielowi, 
gdy przechodził opodal miejsca, w  którym  wiedli swój nędzny ży­
wot. Słyszeli, że Jezus pomaga biednym, a  naw et czyni cuda, 
więc postanow ili wykorzystać okazję, k tó ra  m ogła się nie powtó­
rzyć. Z nadzieją w  sercu i ze łzam i w  oczach stojąc z daleka po­
częli błajgać natarczyw ie: Jezusie, Nauczycielu, zm iłuj się nad  n a ­
mi! P an  Jezus popatrzył na ich tw arze obsypane rozlicznymi 
wrzodam i, na dłonie opuchnięte i ropiejące, często bez palców, 
które odpadły zżarte trądem , u litow ał się nad chorym i i rzekł: 
Idźcie, pokażcie się kapłanom . Pobiegli skw apliw ie i w  czasie dro­
gi zauważyli, że m ają zdrow e tw arze i ręce, że znikły w  cudow ­
ny sposób wszelkie ślady trądu. Jeden z uzdrowionych w idząc to, 
wrócił czym prędzej do P ana Jezusa, by Mu podziękować. A Pan 
Jezus pow iedział: Czyż n ie  dziesięciu zostało uzdrowionych, a ty l­
ko jeden wrócił, aby dać chw ałę Bogu? Gdzie są pozostali? Jakże 
niewdzięczni po trafią  być ludzie!

Słyszeliście na pewno takie przysłowie: „Jak  trwoga, to do Bo­
ga, a gdy m inie trwoga, n ie  trzeba nam  Boga”. Bolesną praw dę 
zaw iera to przysłowie, bo niektórzy ludzie, także i dzieci, tak  w łaś­
nie postępują. Gdy są chorzy, gdy zagraża im jakieś niebezpie­
czeństwo lub są w  potrzebie, po trafią  się modlić, prosić i błagać 
Boga o pomoc, lecz gdy tylko Bóg tej pomocy udzieli, zapom inają
0 wdzięczności, o obowiązku podziękowania, spraw iając tym  sa­
mym Ojcu niebieskiem u w ielką przykrość.

Oburzacie się postaw ą dziewięciu niewdzięczników i może n a ­
w et pomyśleliście, że P an Jezus pow inien był za karę w trącić ich 
ponownie w  to samo nieszczęście, ale pomyślcie, czy czasem w 
naszym życiu n ie  postępujem y podobnie? Naszych kochanych ro­
dziców, życie, zdrowie, zdolności, urodę otrzym aliśm y od Boga. On 
dał śliczne światło, gdy się dziecię budzi. On dał kw iatk i, drzewa
1 ptaszki dla ludzi. On dał wodę w  źródełku i n a  chlebuś zboże, 
a człowiek Mu n ie zawsze dziękuje, choć może! J a k  jest z moim 
porannym  i w ieczornym  pacierzem  podczas w akacji? Czy staram y 
się unikać grzechów, k tóre tak  bardzo ran ią  Boże Serce i mogą 
rzeczywiście spowodować cofnięcie łask, jak ie  otrzym ujem y?

Święty Paw eł Apostoł założył w iele kościołów d la  C hrystusa w  
różnych krajach. Później do tych kościołów pisał listy  i p raw ie w  
każdym z tych listów  przypom ina pozyskanym przez siebie wyz­
nawcom, że powinni być wdzięczni Panu Bogu za łaski. Postarajm y 
się posłuchać rady wielkiego Apostoła.

Dziękuję
Na każdym kroku spotykam y się z życzliwością ludzką. Opie­

kują się nam i rodzice i w ychowawcy: żywią, odziewają, uczą, 
wychowują. Świadczą nam  usługi w iększe lub m niejsze inni lu ­
dzie. Czy nie zapom inam y powiedzieć przynajm niej „Dziękuję” ? 
Podobno to słowo nic n ie kosztuje, a  świadczy o naszym wdzięcz­
nym sercu.

KSIĄDZ ŁUKASZ

\ Pieśń wdzięczności
Czego chcesz od nas, Panie, za Tw e hojne dary,
Czego za dobrodziejstwa, k tó rym  nie m asz miary?
Kościół Cię nie ogarnie, w szędy pełno Ciebie:
I w  otchłaniach, i w  morzu, na ziem i i  w  niebie!

. Złota też, w iem , nie pragniesz, bo to w szystko  Twoje,
Cokolw iek na ty m  świecie człow iek m ieni swoje.
W dzięcznym  Cię tedy sercem, Panie, w yznaw am y,
Bo nad nie przysto jn iejszej ofiary nie m am y!

(Jan  Kochanowski)

i Przykład M atki Boże]
Dzień 15 sierpn ia od daw ien daw na w  Polsce obchodzi się ja ­

ko św ięto m aryjne. P racu jący  n a  roli lud  polski nazyw ał to św ię­
to św iętem  „M atki Boskiej Z ielnej”. K iedy m ówim y o wdzięcz­
ności, jaką w inniśm y Bogu i ludziom, przypom nijm y sobie, jaki 
piękny przykład dała nam  w  tym  względzie Najśw. M aria Panna. 
Pewnego razu odwiedziła swą krew ną — św. Elżbietę, a gdy ta 
odniosła się do Niej, jako  do M atki Zbawiciela, z w ielkim  sza­
cunkiem, M aria odw róciła jej uwagę od siebie, dając w yraz 
uw ielbienia i wdzięczności Bogu w  następujących słowach:

f Uwielbia dusza m oja P ana i rozradow ał się duch mój w  Bogu, 
ł  Zbawicielu moim, iż spojrzał na  niskość służebnicy swojej. Odtąd 
* bowiem zwać m nie będą błogosławioną wszystkie narody, gdyż 

wielkie rzeczy uczynił m i Wszechmocny. Święte jest imię Jego, 
a m iłosierdzie Jego z pokolenia n a  pokolenie nad  tymi, którzy 
trw ają  w  bojaźni Jego. Potężnie działa ram ię Jego: rozprasza pysz­
nych i ich serc zamysły, strąca m ocarzy z tronów, a wywyższa 
pokornych. Głodnych napełnia dobrami, a  bogaczy odpraw ia z 
pustym i rękoma.

■i

P r z y w i t a n i e  N a jś w .  M a r i i  P a n n y  z  E lż b ie tą .
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